
S83 po», przekroczyły SO proc. 
obimiozkimych dostaw zboża

23 bm. sześć dalszych powia- | nych zbiorów wykonano eo na j
mów wykonało 90 proc tegoroez- j m nie j w 90 proc., wynosi więc

obecnie 1S3.
We wszystkich

bego planu obowiązkowych do
staw  zboża dla Państwa. Są to 
pow ia ty: Czarnków w woj po
znańskim. Sławno w woj. ko
szalińskim. Głoęów w woj zie
lonogórskim. Lubin I Ząbkowice 
'T woj. wrocławskim oraz Piń
czów w woj. kieleckim. Liczba
powiatów, w których roczne 

. » 
p lany skupu zboża z leg trocz-

tych powia
tach chłopi, k tó rzy  dostaw ili 
Państwu cała, ilość zboża przy
padającą w tym  roku na ich go
spodarstwa. zwolnien i są z obo
w iązku m iarek i odsypów oraz 
mają prawo sprzedaży nadwy
żek ziarna i przetworów zbożo
wych na wolnym  rynku.

D Z lS  i  S T R O N T

Sztandar 
młodych

Warszawa, środa 25 listopada 195łcrgk0ft
" "

N r 280 (1109) B Cena 20 f»r

Sesja Światowej Itady io ko j
rozpoczęta obrady

WIT.DEŃ. 23 listopada w gma-| Cottnon, Piętro Ncnni, fkuo O,ja- | mu A ustriack ie j Rady Pokoju 
chu Dreherpark rozpoczęły się ma, W alter Friedrich, Ilia Eren- Brandweinerowi, któ ry  pow ita ł 
obrady sesji Światowej Rady burą. Mikołaj rłchonnw i inni 1 uczestników sesji w im ieniu po- 
Pokoju. na których oprócz człon-1 w yb itn i działacze miedzynaro- j kojowyeh i postępowych s ił

A u s tr ii.
Następnie w ygłosił przemó- 

Św iatow ej | w ienie prdf Joliot-Curie.
(Przemówienie zamieszczamy 

na sir. 4)

ków Rady obecni są liczni goś- dowego ruchu obrońców poko
cie r różnych krajów.

Do prezydium sesji wchodzą 
Joliot-Curie, Jean Laffifte, Mao

tu.
Przewodniczący 

Rady Pokoju prof Jo lio t-C urie

Wszyscy do czym na cześć II Zjazdu
--------------------------  -------------------- ---------------— "----------------------- --------------------------------------- — -  o/ '

Zwiększając i polepszając produkcję 
młodzież realizuje wskazania IX Plenum

Tun, b łbellc  Rinnie, Eugenie1 udzie!;! głosu przewodniczące-1

Sesja naukowa
poświęcona twórczości Matejki

23 bm. w Muzeum Na rod o -1 w W arszawie a następnie w j 
i wytn w Warszawie rozpoczęła : Krakowie, zgromadziła czoło- \ 
się sesja naukowa poświęcona \ wych historyków  i teo re tyków ; 
twórczości Jana Matejki, z.orga- j sztuki, w yb itnych  uczonych i ar- i  

; nizowana przez Państwowy łn - 
j stytut Sztuki dla uczczenia 60- 
j tej rocznicy śmierci wielkiego 
j malarza polskiego.
I Sesja która obradować będzie 
|w  dniach 23— 27 bm., na jp ie rw  i row-Iławydow.

Itystów  W obradach bierze rńw- 
¡nież udział znany radziecki h i
storyk sztuki, czlonek-korespon- 
dent Akadem ii A rch ite k tu ry  
ZSRR. profesor , Uniwersytetu 
Moskiewskiego — Aleksy Fiedo-

tZ rai ego kraju*
J r jn a n y  l i terat Jan W iktor,  fi 
fi w  40-iecie pracy li te- fi 
fi rackiej odznaczony został fi 
^ przez Rade Państwa ordę- J 
fi rem „Sztandar Pracy" l l  f
fi klasy fi
fi
e I ł

Załoga ZPB im. Dzierżyńskiego wyprodukuje dodatkowo 
tysiące metrów tkanin

(Kor. wl.) Kiedy wskazówki 
zegarów w oddziałach produk
cy jnych ZPB im. F. Dzierżyń
skiego w Lodzi wskazywały ko
niec ranne j zm iany ze wszyst
k ich hal wysypały się setki ro 
botników. Wraz ze starszymi do

sic podnieść swoją produkcję  o
1 proc.

Podobne zobowiązania podjęły 
dziesiątki m łodych tkaczek t 
prządek

M ajs trow ie  M. Ru,janowski. J 
Krasueki i .1. Kopeć podjęli a-

•ali. tea tra lne j spieszyła mło- i pel tow Morawskiego. W prżę 
dzież. Tak w ielu tkaczy, prządek. ] dzalńi średnioprzędnej postano- 
ślusarzy i pracow ników  umysłu- winno podjąć apel tow. Svg- 
Wych nie gościła jeszcze w ielka jriż iakow e j i zorganizować 6 pio

nów bezbrakowych.*ala. Po wysłuchaniu treferatu 
*apo7.naiącego załogę z zadania
m i. które w yp ływ a ją  z tez na 
I I  Zjazd PZPR — robotnicy po
de jm owali liczne zobowiązania 
k tó rym i pragną przyczynić się 
do podniesienia stopy życiowej 1 dry dostarczą 
w  naszym kra ju .

Ogółem przędzalnie wyprodu- ! P o s t ą p i  do produkc ji nowego 
ku ją  ponad plan 26 tvs. kg prz.ę i VT>H m otocykl, „Juvak-350". 
dzy. a tka ln ia  wykona dodat- W latach 7954— /'.5A pr:ew i-  
kowo 70 tvs. m e ró w  tkanin. duje się wzrost g[nba'nej p-o- 

Robotnu-r produkujący koł- dukc j i  motocyk l i o ok 100 
rynek dodał- procent.

Warszawska Fabryka Motocykli wykonała pian roczny
Warszawska Fabryko Motocy 

k i i  wykonało przed <erminem  
roczny plan produkcyjny, wypu
szczając 13-tysięczny w bieżą
cym roku jn o lo ry k l  S H L - 125 
Załoga. zameldowała również o 
wykonania planu rocznego pod 
względem asor’ ymenlu  

Do przedterminowego wykona
nia planu przyczyniło  się tr 
znacznej mierze szeroko rozipi 
cięte współzawodnictwo pracy 

W przyszłym roku fabryka

kowo 404 ko łderk i wózkowe i
Na trybun ie  młoda zetempów- 312 kołderek dziecięcych. Rea

lia Danuta Zwolińska.
— Chcę, aby towary produko

wane przez nas dla ludzi pracy 1 rocznego zakładu o kilkanaście 
naszego k ra ju  były ja k  najlep- | dni.

iizaeja podjętych zobowiązań 
przyspieszy wykonanie planu

W dn iu 20 bm w  Warszawie
na w ie lk im  zgromadzeniu ak

tywu związkowego z cale,] Pol 
ski, przedstawiciele Warszauj- 

, skiei Fab ryk i  M o 'ocyk łt irra z  
I z delegatami w ie lu innych za
k ładów produkcyjnych r z w ib  
hasło powitania czynem produk
cy jnym U Zinzdu Polskiej Zjed
noczonej Part i i  Robotniczej zo-

(Kor. wl.) W celu uczczenia II ży do 13 grudnia br. na dalszych Pnu-nć^^rfin*’ *
Zjazdu PZPR załoga Doinośią I 18 stanowiskach zastosuje się 
*k ich Zakładów Urządzeń Elek- | metodę Zandarowej. Na 11 sta

nowiskach pracować będą mło-

szego gatunku, żeby bvło ich jak 
najw ięcej. Dlatego zobowiązuję

M. CEZAK  
Łódź

Nowe urządzenia elektryczne dla przemysłu

trveznveh -M-5 we W rocław iu 
Podjęła wiele cennych zobowią- j dzi robotnicy metodą Kołesowa 
*fiń. 7.3 proc. tych, którzy pod
ję li zobowiązania — to m ło
dzież Wartość podjętych przez 
nią zobowiązań wynosi ponad 
1.300.1100 złotych. Brygada zet- 
empowska Z. Sz.uhka
uzwojenia do dwóch s iln ików  o 
13 dni wcześniej niż przew idu
je pian. skłóci montaż cewek 
do s iln ików  o 3 dni. Brygadą 
nolędzieżowa J. M atejki 'posta
nowiła zaoszczędzić 1000 me- 
h“ów bipż.. taśmy ceratowej, o- 
r8z 1,000 m bież taśmy gurtpa- 
nowej. Brygada wykona krępo
wanie I taśmowanie cewek do 
turbogeneratora, skracając pro
pos produkcji o 800 godzin 
Dzięki zobowiązaniom młodzie-

i Czyn młodzieży Zakładów 
! M-5 przyczyni się do szybszego 
wykonania w ie lu  .urządzeń ele
ktrycznych potrzebnych dla na- 

wykona | szeg0 Przemysłu. przyczyni się 
do zaoszczędzenia w ie lu  cen
nych m ateria łów . Ponadto za
łoga w, najb liższym  czasie roz
pocznie produkcję zabawek 
dziecięćycir, maszynek do o- 
strzenia żyletek, zamków, no
życzek i w ie lu  innych przed
m iotów powszechnego użytku 
Zakład obejm ie również opiekę 
nad jednym  z POM-ów.

pian oraz 
miennych  

Na zdjęciu: 
montażowej 

WFM.

m otocykli ponad 
duże ilości części za-

fragment taśmy 
w jednej z hal

foto. Dąbrow iecki (GAF)

Otwarci® centralnych eiiTOasfi 
O g ó fR O łs iM s k ie g o  K o n k u r s y  R e c y ta to r ó w

W dniu 23 bm. w sali koneer- jdydset ci przeszli zwycięsko 
| towej  Ministerstwa Kultury t j przez elim inacje  -dzielnicowe, oo- 
i Sztuki rozpoczęły się trzydniowe j wiaiowe i wojewódzkie, w któ- 
j eliminacje centralne i Ogólno- rych uczestniczyło ogółem po-

niećLzielę 22 hm. od- ^
fi było sie uroczyste o- fi
fi t,parcie nowego mostu
fi kolejowego  na rzece Bob-
i  rowie pod Jelenią Gó- f
f  rą. Na budowę mostu zu- 
fi żyto ponad 10 tys metrów
‘  sześć, betonu i ok. 350 ton 
^ żelaza zbrojeniowego, 
fi f jczestn iczk i tegorocznego 
j  konkursu hodowlanego

z Opolszczyzny wyhodowały

polskiego Konkursu Recytato
rów.

W ehnrnacjaeh centra lnych 
i weźmie udział 180. kandydatów
I 7.e wszystkich województw . Kan-

nad fiu tys. osób 
W pierwszym dn iu e lim inac ji 

wystąp iło  około pięćdziesięciu 
uczestników z bogatym progra
mem.

fi w ię re i o bksko 17 tys 
fi sztuk trzody chlewnej, ma- 
^ ciot o około 500 sztuk, by- 
fi dla o 480 sztuk, cieliczek 
fi 1700, a drobiu o 56,5 tys. 
fi s tuk. Osiągnięcia to kon-

Ofiarna załiiga siaiM? Jkrkn fes^ 
uyraiimato sfałcK r>liecki „SójKa“

W czasie jednego * ostatnich | do najbliższego portu, pozosta

fi kursie um oż l iw i ły  tego u-

! sztormów na Bałtyku polski 
statek rybacki.
„Sójka" * flotyll) rybackiej „Dal- 
moru", wszedł na skały pódwod- 

i ne w 'pobliżu fatami morskiej 
! Nidingcn w odiegtości 25 roi! 
i morskich na południe od Goe- 
: telrorga.

w ia jąc załogę polskiego ługro- 
fugrotrawler ¡traw le ra  własnemu losowi Tak 

samo . postąpił inny szwedzki 
ho low nik

W tym  samym czasie znajdo
w ał się na morzu w odległości

fi czestniezkom oraz licznym  
fi gromadom przedterminowe  i 
'  ponadplanowe wykonanie
fi obowiązkowych dostaw.

I i / Flockn  pozostaje no- 
tOoczesne osiedle mie 

szkaniowe. które składać się
fi bpdru 18 dwup ię trowych

jko ło  120 m ii m orskich holow- i fi bloków. W 5 oddanych już

Ponieważ przez szczeliny

nik polskiego ratownictwa o- 
krętowego SIS „Herkules", do- 

w ¡wodzony przez kot. Józefa Stru-
| dnie, statku zaczęła się wdzierać | ga. Słysząc sygnał „SOS", zało- 
| wóda. rad io te legrafista „S ó jk i"  ¡ga „H erku lesa" pośpieszyła na- 
| w ysyła ł sygnały wzywające po- j tyehmiasf na pomoc zaerożone- 
■ mocy. Wołanie o pomoc usłyszą' mu statkow i. Tlaloga „H erku le - 
m in. szwedzki statek ra tow n i .««" z. niezw ykłą ofiarnością • 

j czy „R o lf“ , k tó ry  zb liży ł się ha j sprawnością przystąpiła do ra- 
I ocRegłość m ili m orskie j i n a - iło w a n ia  «tatku. Prrez całą d o 

bę trserta walka r groźnym ży
wiołem. która  uwieńczona zosta
ła powodzeniem — statek został 
M ag n ię iy  ze skaty I wzięty na 
boi.

wiązał- te legraficzną łączność / 
I ’ Rłosą polskiego lugro traw le ra  
I Ponieważ sztorm nie usta
wał statek szwedzki obawiają«" 
się ryzyka zaw rócił - i sk ry ł się

i J do użytku blokach zamiesz- 
! ^ kol, robotnicy płockie j Fa- 
i fi hiyk> Maszyn Żniwnych,  

fi ^toczni R-ecznei i innych  
i j  zakładów przemysłowych

!
i !
I fi

fi chnsfowncii otrzymała imię
! fi Klementn Gottwidda.
! i

£ zko ła  TPD  Nr 2 w  War
szawie na k tóre i budo- 

we znaczne fundusze prze
kazało społeczeństwo Cze-

J. Z IF .LfSSK I 
Wrocław

43.500 ton węgla ponad plan wydobędą górnicy 
kop. „WioczorBk“

Stajemy do realizacji uchwal IX  Plenum KC PZPR

Uc zenńśce i uczniowie szkół rolniczych
upow szecliB iIafeie w ied zę  ro ln ic z ą  n a

Wezwanie młodzieży z Technikum Rolniczych iu Rzemieniu i Dzikomie
wsi!

W IE Ś Ć  o uchwałach IX Plenum KC PZPR, o zwołaniu II Zjazdu Partii, o ogłoszonych 
przez Plenum tezach do dyskusji przed Zjazdem, dotarła do najdalszych zakątków kra

ju. Obecnie miliony obywateli naszej ojczyzny zapoznają się szczegółowo z tezami przed- 
,  . , . . .  ... . ., . . . .  . , zjazdowymi. Z każdym dniem coraz więcej ludzi zadaje sobie — jak na gospodarzy swego
Załoga kopaln i im. Wieczorka , przez setki Indyw idualnych t ze- krajlJ przysta|0 _  pros{e , w ainf pytanic: jaki powinien być mój udział w realizacji za

dań postawionych obecnie przed całym narodem, co mogę zrobić, aby godnie wykonać tePostanowiła dla uczczenia I ¡spolowvch zobowiązań postano- 
Zjazdu PZPR bardziej jeszćzr | w ili w styczniu przyszłego roku 
niż to przew idyw ało zobowiążą ¡wykonać plan miesięczny z nad

jadania na swoim, skromnym nieraz, odcinku. Najlepszy plon 
dyskusji — to wnioski, konkretne wnioski zmierzające d« 
podjęcia śmiałych, twórczych czynów, przyjęcia na siebi

nie długookresowe przyspieszyć 
te rm in  wekonania planu rocz
nego i dać ponad pian br 
Ś8..300 lon węgla. G órnicy te 1 
kopaln i pomyśleli również o z.a:

wyżką 4.50(1 ton węgła.
W .ramach zobowiązań rozsze

rzony został również plan przy
gotowania i remontu mieszkań 
dla górników. Obejmie on do-

PeWmeniu sobie jak najlepszy* h i  dat kowo -jeszcze 31 mieszkań
'va run ków startu  do wykonania 
zadań w roku przyszłym i po-

które Wybudowane lub wyre
montowane będą ,w grudniu br

mieniu i Dzikowie w woj. rzeszowskim. O tym 
piszemy poniżej.

takich rozm yślań, rozm ów, 
e do podniesienia poziomu swojej pracy, 

e nowych, zaszczytnych obowiązków, 
lice i uczniowie Techników Rolniczych w Rze- 
ja k i był plon ich rozważań, ich dyskusji —

Wiedzy zdobywanej w szkole-nie srhowamy pod korcem
gadanek o współczesnych metodach gospo-Zaczęło się ad klasy czwartej. Nic niko

mu na razie nie mówiąc, zebrali się po lekcjach  
czwartoklasiści  i zaczęli radzić nad ostatn im i 
wydarzeniami. Zagajenie było krótk ie

— Jak wiecie, odbyło się Plenum KC  
PZPR  i znacie ogłoszone po Plenum  
tezy do dyskusji. Pomyślmy więc o tym, 
co możemy zrobić my, uczniowie szkoły 
rolniczej, aby przyczynić się do w yko 
nania zadań postawionych przez Partię — po
wiedziała przewodnicząca koła ZMP. Dyskusja 
była burzliwa, pro jek tów było uuele, ale w ię 
kszość skłaniała się ku jednemu. — Z a jm i jm y  
się sprawą upowszechnienia wiedzy rolniczej 
na wsi — przekonywali klasę — Anna Miga, 
Władysław iMajewski, Janina Kalisz i  inn i. 
Przecież uczymy się o tym  i na wielu p rzy
kładach przekonaliśmy się sami, że ziemia mo
że dawać wysokie urodzaje, jeś li uprawia się

darowania na roli.
Zobowiązania indywidualne: Zobowiązali 

się przeprowadzić w gospodarstwach rodzi
ców m in.:

Cecylia Mejak — granulowanie nasion bu
raka. Władysław Pawłowicz — przyorywanie 
nawozów zielonych. Jan Rajtar — wapnowa
nie łąk zakwaszonych. Władysław Czaja — 
sianie przy pomocy siewnika. Józef Owcasz, 
Zofia Stolarz, Teofila Jurczyk, Jadwiga Kas
przak, Maria Kusek — założą poletka do
świadczalne z roślinami pastewnymi, pszeni
cą krzaczastą, z roślinami oleistymi.

Jak też nas tom przyjmą, jak  przy jm ą na 
ste wezwanie — rozmyślała w drodze do Dzi
kowa Cecylia Mejak  — raz jeszcze, przeglą
dając list uczniów i  Rzemienia uchwalony na 
wczorajszym zebraniu...

Przy ję l i  serdecznie, życzliwie... Gorąco ok la 
sk iwali wystąpienie Cecylii  na zebraniu na
uczycieli i a k tyw y  zetempowskiego, zwołanym  
naprędce, po przybyciu delegacji. Słowa — 
„w ierzym y, ' że i Wam leży na sercu ta sprawa, 
dlatego spodziewamy się, że pójdziecie w  na- 
*ze ślady“ — k tó rym i uczniowie z Rzemienia 
kończyli  swó j list, padły tu na podatny grunt  
i wzeszły bogatym plonem krótk ie j,  ale owoc
nej dyskusji. Nie samymi oklaskami odpowia
dali  uczniowie z Dzikowa na wezwanie swych  
kolegów.

—Wstawali jeden po drugim., uczniowie i

Pion dyskusji

ją według wymagań nauki — m ó w i l i  inni.  •
Państwo umożliw iło  nam  zdobywanie wiedzy  «nticni| JO T  IM O p l9 A U ! ( r  U f A 7 U C |  |  
rolniczej i wstyd byłoby chować ją pod kor-  |  U i l l l  1" W l i l n n  il>  I

Coraz więcej spółdzielni produkcyjnych dokonuje: wstępnych  
tozliczeń, uiydaiąc jednocześnie swym członkom zaliczki w  na- 
tu ra l ia rh  i gotówce

Na zdjęciu: magazynier spółdzielni produkcy jne j Siedlisko, 
Paw Hrubieszów (wo j lubelskie• Roman Sawiniec, wydaje za
liczki w zbożu członkiniom spółdzielni, Weronice Dobaczyńskiej 
( l 6,5 q), Józefie Całko (17,73 q) i Katarzynie Całych (22 q)

foto W ierueki (CAF)

P o g rz e b  J ó z e fa  XieékS
Dnia 23 bm. odbył się w W ar

szawie pogrzeb Józefa Niecki 
rzlonka Rady Państwa, Prezesa 
Hddy Naczelnej ZSL, zaslużune- 
8o działacza ludowego.

O gisizin ie 10.30 z saii w gma
chu Sejmu PRL. w obecności 
rztonkow Rady Państwa z Prze
wodniczącym Rady Państwa A- 
bzksandrem Zawadzkim  na cze- 

członków« Rządu, członków 
Prezydium Radv Naćzelnej i 
NKW  ź'SIJ. członków Biura Po- 
ht.vcz.nego KC PZPR. przedsta
w ic ie li wkariz naczelnych organi- 
7acji politycznych Aspołecznych 
brąz delegacji wojewódzkich k o  
bntetńw \vv «znawczych ZSI 
Wyprowadzone zostały zw łok i na 
Cmentarz Powązkowski,

Na Cmentarzu Powązkowskim  
w im ien iu Rady Państwa wy
głosił przemówienie zastępca
przewodniczącego Radv Pań
stwa. przewodniczący CK SD — 
Wacław Barcikowski.

W im ieniu władz naczelnych

rem, czekać z jej zastosowaniem w praktyce  
do chw i l i  ukończenia szkoły — dodawali.

Ostateczna deiyzja  była jednomyślna  — u ję 
ta to zobowiązanie całej klasy...

Wieść o tym zebraniu szybko rozeszła się po 
cale i szkole Już następnego dnia zebrali się 
uczniowie klasy U l-c ie j .  me pozostali w tyle 
uczniowie f l -p ie j, a nawet i I-sze, klasy.

Cecylia Mejak  — przewodnicząca Zarządu 
Szkolnego ZMP  — zwołała zebranie Zarządu 
i ak tywu , na które zaprosiła nauczycieli...

— In ic ja tywa młodzieży jest słuszna, cenna 
— stwierdzono na tym zebraniu i zadecydowa
no — pomówimy o tym na o twartym  zebraniu 
cale) szkn ln t i  organizacji zetempów s k ie i. .

Trzeciego dnia. od c h w i l i  gdy czw artok las i
ści ttiys iap th ze swym  wnioskiem, zebral i się 
w świetlicy wszyscy uczniowie Technikum  f 
Rolniczego w Rzemieniu. T u ta j podjęło liczne 
zobowiązania, tu ła j  uchwalono wysiać w tej 
sprawie lis t do uczniów z sąsiedniego TechnD 
kum Rolniczego w Dzikowie.

Następnego dnia delegacja wybrana na tym  
zebraniu, powiozła do Dzikoiea list. list w spra
wie woźnej i wszystkim  nam bliskie j.

Uczniowie Technikum  Rolniczego  
w Rzem ieniu  

zobow iązali się m . in.
Opracować pod kierunkiem nauczycieli

WSZYSTKIM KAM SUSKIEJ— e

DO M ŁO D ZIEŻY TEC H N IK U M  ROLNICZEGO W D ZIK O W IE
Piszemy do Was, my 

uczennice i uczniowie 
Technikum Rolniczego 
w Rzemieniu w spra
wie ważnej i wszystkim 
nam bliskiej. Jak wie
cie niedawno zakoń
czyło sie IX  Plenum 
KC PZPR, po którym 
ogłoszone zostały rn. in. 
tezy do dyskusji „O za
daniach rozwoju rolni
ctwa w latach 1954-53 
i zapewnieniu niezbęd
nych środków dla wzro
stu produkcji rolni
czej“.

Przez kilka dni myś
leliśmy o tym, co my, 
uczniowie szkół rolni
czych, możemy zrobić,

aby przyczynić się do 
wykonania zadań, jakie 
postawiła obecnie przed 
całym narodem Partia. 
Na ogólnym zebraniu 
postanowiliśmy szerzyć 
współczesną wiedze rol
niczą wśród młodzieży 
i jej rodziców w jednej 
z okolicznych wsi, a 
także wśród swoich ro
dziców. W tym celu bę
dziemy pod kierunkiem 
naszych nauczycieli 
przygotowywać, a na
stępnie wygłaszać w tej 
że wsi odczyty i pogadsn 
ki, organizować dysku
sje na temat zdobyczy 
współczesnej nauki rol
niczej i zachęcać mło

dzież wdejską i chłopów 
do stosowania przodu
jących metod prący na 
roli. Będziemy także 
przekonywać i zachę
cać naszych rodziców do 
stosowania w swoim go
spodarstwie nowoczes
nych metod uprawy ro
li.

. Wiemy, że i Wy ma
cie wielkie możlwości 
poprowadzenia takiej 
pracy.

Wierzymy, że i Wam 
leży na sercu ta spra
wa, dlatego spodziewa
my się, że pójdziecie w 
nasze ślady. Czekamy 
na Waszą odpowiedź.

M ŁO D ZIEŻ TEC H N IK U M  ROLNICZEGO W R ZEM IEN IU
1 wygłosić w jednej i  okolicznych wsi 20 po-

nauczyciele, zgłaszano wiele śmia łych pomy
słów, twórczych projektów.

, Słusznie... słusznie — potakiwali ,  gdy 
Gen tek Mazgaj wystąp ił z wnioskiem, aby w y 
jaśnić jak należy racjonaln ie zbierać i suszjić 
koniczynę, a Henryko Kucharczyk pr opono- 
ivcła, by zachęcać do stosowania siewu rzędo- 
wego... Z uwaga wysłuchali wskazówek inż. 
Gnspndarczyka, k tóry wystąp ił z wnioskiem, 
aby zaiać sie sprawą racjonalnego żywienia  
bydła, upowszechnić stosownaie norm paszo
wych. Gorąco oklask iwal i wystąpienie inż 
Gaia. k tóry zachęcał do z a k ła d a n ia  w groma
dach poletek doświadczalnych z roślinami 
przemysłowymi.  To dobry pomysł — Pr zy-  
z nawali, gdy Zosia Riudarn zobowiązała się 
przekonać ojca, aby zaraz po zżęciu zbóż sto
sował podorywki. Przyjęto jeszcze wiele pro
jek tów  Będziemy propagować zakiszame 
pasz... organizować wycieczki chłopów do na
szego szkolnego gospodarstwa... zaprosimy m ło 
dzież wiejską na nasze poletka doświadczalne... 
zorganizujemy pokaz racjonalne? uprawy ro li. . .  
— padały jeden za drug im  wnioski. Już na 
tym. pierwszym zebraniu „no gorąco", podję li  
zobowiązania. Ale na tym nie koniec.

Wasze wezwanie, p rzy jm u jem y  — odpowle-  
dziano delegacji z Rzemienia Za kilka dni na 
ogolnoszkolnym zebraniu odpouńemy Wam  
jeszcze l icznie jszymi niż te zobowiązaniami.„

Łczmowie Technikum  Rolniczego 
w Iłz iko w ie  

zohow -ązali się m. In.
Włodzimierz Sowa — przeprowadzić w spół

dzielni produkcyjnej przecinanie sadu Euge
niusz Mazgaj — przeprowadzić terminowy 
zbiór i właściwe suszenie koniczyny Jan Ba
lon — zorganizować pokaz racjonalnego sa
dzenia buraków Jozef Kosior — propagować 
racjonalne żywienie bydła (stosowanie norm 
paszowych) Tadeusz Pawełek — zastosować 
siew krzyżowy owsa Maria Michalska — 

przeprowadzić ochronne szczepienie" drobiu.

Uczniow ie Technikum  Rolniczego w Rzemieniu 1 w  Dzikow ie obra li słuszną drogę. W ystą
p ili z cenna, twórczą in ic ja tyw ą  Nie rzucają słów na w iatr... Mają juz za sobą niejedno do
świadczenie w oracy na wsi. nie od i / t ś  też rozpoczęli pracę nad upowszechnieniem' wnecizy
rolniczej. Janek Riełoń me jednego nauczył jak sadzić ziem niaki j  buraki, aby daw ały .plon 
bogatszy, nie jeden wieczór przegadała z ojcem Irena Jędral. tłumacząc jak ma zwalczać eho- 

ZSL i najbliższych współpra- j roby roślin występujące ns 'ego polu Ogórki zasiane przez Jurka Pińrecklego wyrosły nad
cowmków, Zmarłego wygłosił j podziw duże i do jrza ły  k ilka  tygodni wcześniej niż siane „s ta rym " sposobem .. W szknlncm

gospodarstwie wyhodowali 4-mętrowe konopie “ 4 odmiany pom idorów , top inam buru (roś łirti 
pastewnej) zebrali z heKtara, ponad Sili) k w in ta li JÓ-kitowę buraki. 2fi k ilogram ow ą dynią, nowo
czesne maszyny rolnicze w ich gospodarstwie, zbiory zboz z hektara b lisko ó połowę wyższe

przemówienie sekretarz NKW  
ZSL wicemarszałek Sejmu PRL 
Józef Ozga-M lchaiski.

Na grobie złożone rostaly 
wieńce od Przewodniczącego 
Rady Państwa Aleksandra Za
wadzkiego. od Prezesa Rady 
M in is trów  "¡Bolesławą Bieruta, 
od władz naczejrnrh ZSL i o r
ganizacji politycznych,

niż w okolicznych wioskach — to wszystko argumenty, którymi będą przekonywać niedo-
w is tko w  O te doświadczenia oprą się w swe, pracy.

P izvtdą mi ? pumocą nauczyciele, tak jak to i dotąd bywało. Pomogą w przygotowaniu poga
dali« k. doradz.ą. zachęcą. Bez tej pomocy me będą mogli dobrze wykonać przyjętych na siebiu 
obowiązków.

Zaczną tę cenną zaszczytną pracę od swoich rodziców — będą przekonywać, udowadniać za
chęcać, c ie rp liw ie  tłumaczyć i wyjaśniać — chcą bowiem. bv w ich rodzinnych wsiach życie 

zm ieniło się na lepsze, by ob fic ie j rodziła ziemia, zmuszona de tego przez naukę.
Wiedza, k tórą zdobywamy test ty lko  wtedy cenna pożyteczna, gdy służy człow iekow i — oto 

ich szlachetne hasto
In ic ja tyw a , z któ rą  w ystąp ili godna jest, by szeroko ją  rozpowszechnić.

UCZENNICE I UCZNIOWIE SZKÓŁ ROLNICZYCH — SBŻCSi ŚLADEM MŁODZIEŻY 
' ' Z IE C K f« liM  W RZEMIENIU I DZIKOWIE '



bohumenfy oskarżają

Raczkiewicz, Papé© i — Watykan
R* ei kJew!e* — j* * ” » * czołowych osohtstoltcl priedTroJen.

*vd“nta« *  Z  Ł#?ły " ,ł *wan*««ał »* stanowłabo „pr*-a nta . Kazimier« Papée to nrredwolennv dvninmita «rPap#e to przedwojenny dyplomata,
V0Any * ob*cnł* jeszcze „ambasador“ rządu londyń-kresie ostatniej 

akfego w Watykanie.
. *  ®bu «rsnt«»T*y. cytowanych ponUej, dowiadujemy ole o

W , W M  > « » • « * *  >•<* 
A r t y k u ł  n in ie js z y  u k a za ł się w  „ Ż y c iu  W a rs z a w y

B
i '*Ł  rok 194’.. Na ziemiach 

p p lfk ich  szala) te rro r h i
tle row sk i. Nie szczędzi) nikogo 
i  niczego. Ugodzi) też z nie
ub łaganym  okrucieństwem  w 
kośció ł k a to lick i w Polsce. 
W edług danych ze stycznia 
1P41 roku — ponad 700 księ
ży .  Polaków poniosło do tego 
emsu śm ierć męczeńską na 
plecach egzekucii i w obozach
koncen tracy jnych . 3 000 c ie r
p ia ły  w h itle row sk ich  więzie
n iach i obozach. Wśród o fia r 
h itle row skiego te rro ru  znalazło 
eię i k ilk u  b iskupów  B y ł to 
zresztą dopiero początek L icz
ba o fia r m nożyła się z dniem 
każdym .

Szczególnie gw ałtow nych 
prześladowań doznawał kościół 
k a to lic k i na ziemiach „w c ie lo 
nych do Rzeszy". Ręka w rę 
kę z w ładzam i h itle ro w sk im i, 
7. Gestapo, z adm in is trac ją  cy
w iln ą  i wojskową, tęp i! tu 
polskość w kościele zh itle ryzo
w any k le r n iem iecki. P ionie- 
le m  te j akc ji by ł b iskup -  h i
tle row iec Carl M aria  Splett na 
teren ie diecezji gdańskiej. Już 
f  września 1939 roku w yd a ł 
on k ró tk ie  zarządzenie: „Za
kazuje się odprawiania jakich
kolwiek nabożeństw w języku 
polskim". W  parę tygodn i 
później Splett zakazał w ie r
nym  używania polskich ks ią
żek do nabożeństwa. W krótce 
potem zabron ił chowania Po
laków  na cmentarzach kato
lic k ic h  i po lecił w ydz ie lić  dla 
n ich  osobny ką t pod m urem  
cm entarnym .

W  styczniu 1940 roku poszedł 
o tym  report do W atykanu.
7.araz też W atykan zaintereso
w a ł się osobą biskupa Sp le t- 
ta. Przystał mu m ianow icie 
nom inację na „adm in is tra to ra  
apostolskiego" diecezji cheł
m iń sk ie j W ręce b iskupa-h i- 
tlerowoa dostał s-ę teraz okręg, 
»«mieszkały przez ludność 
czysto polską. W m aju 1940 
roku  b iskup Splett. czując za 
sobą mocne plecy W atykanu 
w yd a ł zarządzenie o ..usunięciu 
r kościołów wszelkich przed
miotów z polskimi napisami i 
emblematami, jak również 
wszelkich polskich napisów i 
obrazów". Rozciągną! też n ie
zwłocznie na cały obszer d ie
cezji che łm ińsk ie j wszystkie 
an typo lsk ie  zarządzenia obo
w iązujące w Gdańsku. Wresz
cie 23 maja 1940 roku w yda ł 
decyzję niesłychaną: zabron ił 
na teren ie obu podległych so
bie diecezji słuchania spowie
dzi w języku po lskim . Wszyst
ko  to w ie rn i m ogli wyczytać 
w  organie urzędowym  diece
z ji p n. „A m fliches  K irchen- 
b ia tt fuer die Dioecesen Dan- 
zię und C u lro" Językiem  urzę
dow ym  by l tu, rzecz prosta, 
n iem iecki.

Ks biskup Carl M arie  S plett 
b y t pionierem  akc ji, k tó ra  o- 
be jm owala stopniowo wszyst
k ie  pozostałe diecezje na zie
m iach „w cie lonych do Rzeszy"
Po paru miesiącach sytuacja 
kościoła kato lick iego w okupo
wanej przez h itle row ców  Pol
sce wyglądała tak. że em igra
cy jn y  rząd polski w Londynie

t  (In. łZ.XI. br.

w ogłoszonej przez się „Czarnej 
Księdze" s tw ie rdz ił:

„Władze okupacyjne zmierza
ją do całkowitego zniszczenia 
organizacji' Kościoła i życia 
religijnego w Polsce“.

A co na to W etykan? Co na 
to papież? M ilio n y  ka to likó w  
w okupowanej Polsce zadawa
ły  i  obie co dzień to pytanie. 
Czemu m ilczy Stolica Aposto l
ska? Czemu nie staje w obro
nie umęczonego k ra ju , pohań
bionych św ią tyń , m ordowa
nych księży?

W atykan zaś Is to tn ie  m il
czeli

Gorzej. A p robow a li Nom ine- 
cja h itle row sk iego  biskupia 
Rpletta na adm in is tra to ra  d ie
cezji che łm ińsk ie j była tego o- 
czyw istym  dowodem. Papież 
podeptał tym  zarządzeniem o- 
bow iązuiący wówczas konkor
dat z Polską. A le nie ty lk o  to. 
Papież udow odnił, że idzie cał
kow ic ie  ne rękę planom h it le 
row sk im  A plany te zm ierza
ły  do zupełnej germ anizacji i 
h itle ryza c ji kościoła ka to lick ie 
go na ziemiach polskich, 
„w c ie lonych  do Rzeszy". No
m inacja Spletta była ty lk o  
p ierwszym  krokiem  w  k ie ru n 
ku zgermanizowania kościoła 
kato lick iego w Polsce. W a ty 
kan, w ścisłym porozum ieniu 
ze swym nuncjuszem w  B er
lin ie . M onsignorem Orsenigo, 
m ającym  nader przyjazne s to  
sunk i z rządem T rzecie j Rze
szy, gotował już dalsze zarzą
dzenia w tym  samym duchu.

W  obliczu tych wydarzeń w 
szczególnie k ło p o tliw y m  poło
żeniu znalazł się em ig racy jny  
rząd po lski w Londynie. Ż 
k ra ju  dochodziły go w ieści o 
nero? ta jące j fa li oburzenia 
przeciwko antypolsk ie j posta
w ie W atykanu. Te same na
s tro je  udzie la ły  się coraz bar
dziej rzeszom uchodźców po l
skich i żołnierzy na em igracji. 
M im o powściągliwości rea kcy j
nej prasy em igracyjne j, p raw 
da o stanow isku W atykanu 
wobec H itle ra  i wobec Pol
ski przedostawała się do Po
laków. Wszak reakcyjne kola 
po lskie nie m ogły zmusić do 
m ilczenia prasy b ry ty js k ie j, ta 
zaś nie uk ryw a ła  wieści o sym 
patiach papieża dla Trzecie j 
Rzeszy, o jego uległości wobec 
h itle row sk ich  żądań. N ie mo
gła więc i em igracyjna prasa 
polska ca łk iem  sprawy prze
milczeć.

A  zresztą, przecież w  owym  
czasie (rok  1941), przyw ódcy 
em igracy jn i i redaktorzy tam 
tejszej prasy b ra li pod u we gę 
nastro je k ra ju  i em ig rac ji i — 
choć w pewnym  stopniu — l i 
czyć Się z n im i m usie li. Więc, 
ociągając się i klucząc, zdecy
dował się w końcu i rząd em i
g racy jny  poczynić pewne kro
k i w W atykanie,

O ty m  w łaśnie chcemy mó
wić, u jaw n ia jąc  po raz p ie rw 
szy dwa nieznane o p in ii po l
skie j dokum enty Rzucają one 
wym owne św ia tło  na po litykę  
W atykanu wobec Polski w la
tach d rug ie j w o jny św iatowej.

Dnia 6 kw ie tn ia  1941 roku 
ówczesny prezydent em igra

cy jny, W ładysław  Raczklewicz,
wystosował osobiste pismo do 
papieża Piusa X I I  w  spraw ie 
sytuacji w Polsce.

Pow ołując się na fak t, że pa
pież jest „niewątpliwie powia
domiony przez Swój kler oraz 
z innych źródeł o nocy niewoli 
i męczeństwa“ , k tó ra  rozciąga 
się nad Polską i wskazując, że 
„Ambasador mój przy Waszej 
Sw iętob liw ości miał niejedno
krotnie okazję przedstawienia 
Sekretariatowi Stanu szeregu 
memoriałów w sprawie stanu 
rzeczy w Polsce“ — Raczkie- 
wicz zwraca się do papieża z
4:.'... ■■ •• de---: “by-.+ti-:

apelem, by zabrał głos w  spra
w ie  po lskie j. A lb ow iem  dalsze 
m ilczenie W atykanu może 
m ieć dlań nieobliczalne skutk i.

„Nie wątpię — głosi lis t 
Raczkiewicza — że biskupi 1 
wyższe władze kościelne w 
Polsce znają stanowisko W a
szej Swiętobiiwości wobec po
lityki okupantów w stosunku 
do ludności polskiej. Jedno
cześnie obawiam s:ę, że dyrek
tywy Stolicy Apostolskiej do
cierają do małej tylko części 
wiernych".

A tymczasem — kon tynuu je  
Raczkiewicz —

. . . . . .  £«?.autsrf't-k ¡¡iS<n>j£Röfss <tictar*av ¡jchitąysswcii:
; gg* le u r  ¿ j o l ) t l f t s t  »„yą-óyv-'-.. t t  äctttecizc ^ i r  l i  u u ittt 
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ścioła katolickiego w  Polsce.
Wszystko, o co prosi, to  ja k iś  
frazes z odcieniem współczucia 
dla Polaków, ja k iś  gest, k tó ry  
by pom ógł usp raw ied liw ić  pa
pieża w oczach Polaków:

„Męczeński naród polski, w 
swym głębokim przywiązaniu 
do Kościoła, zwraca swój 
wzrok w stronę Wikariusza 
Chrystusowego. Oczekuje od 
Niego słów pocieszenia i otu
chy, które mu pomogą w prze
trwaniu nieszczęść".

To wszystko. Słowa pocies-e- 
n,a i otuchy. O fo żebrze 
Raczkiewicz, o nic w ięcej. Ja
kież więc b y ły  dalsze losy 
tego listu? Cóż nań odpowie
dzią! papież? Oddajemy glos 
panu K azim ierzow i Pap<e, 
ambasadorowi rządu londyń
skiego przy S tolicy Aposto l
skiej. przez którego ręce prze
szedł ów list Raczkiewicza do 
papieża i k tó ry  tn ia ł się do-

....władze niemieckie oficjal
nie oświadczają, że ich polity
ka jesl aprobowana i popiera
na przez Stolice Apostolską. 
Mówią one, źc Ojciec Święty 
jest przeciwnikiem demokracji 
i wolności narodów i że spo- 
g’ąda on na organizowanie 
niemieckiego „Nowego Po
rządku" europejskiego c za
ufaniem i życzliwością“.

Stary to chw y t w dyplom a
c ji, że przyp isu je  się komuś in 
nemu opinie, k tóre niezręcznie 
jest powiedzieć samemu. Racz- 
kiew ięz pow ołu je  się więc na 
zdeme w iedz h itle row sk ich , 
które- tw ierdzą, i i  papież 
jest p rzec iw n ik iem  dem okra
c ji i sprzyja h itle row sk iem u 
„N eue-O rdnung“ . A le est rze
czą oczywistą, że sam Raczkie
w icz r,ie ma najmniej«-.ej w ą t
p liwości, że tak napruwdę jest 
i że tuk w łaśnie ocenia p o litykę

W atykanu ogół Polaków. Spra
wy m usia ły w ę c  zajść bardzo 
daleko, skoro em igracy jny po
li ty k . reakcjonista i k le ryka), 
zdobył się no osądy aż tak  su
rowe.

Raczkiew icz w iedz ia ł jednek, 
co czyni. Pojm ował, że oto Wa
tykan  w łasnym i rękam i pod
kopu je  sw ój au to ry te t w  spo
łeczeństw ie po lskim , że ścią
ga na srię niechęć, oburzenie, 
gn iew  pa trio tów . Ze sieje 
w ia tr  i będzie zbiera ł burzę. 
A  tego Raczkiewicz obawia się 
w  im ię  in teresów W atykanu 1 
interesów' po lsk ie j reakc ji. P i
sze więc i tłum aczy papieżow i 
z całą siłą argum entacji, na ja - 
ką go ty lko  stać. by , się opa
m ięta! i nie przeciągał s truny 
c ie rp liw ości Polaków, nawet 
tych na jw iern ie jszych, n a jb a r
dziej dotąd oddanych kościo ło
w i:

o><. • -i"'..' : ;.j

w iadyw ać o odpowiedź. Pan 
Papee przebywa zresztą w  
W atykan ie po dziś dzień i jest 
tam nadal uważany za „am ba
sadora“ londyńskie j k lik i.  Cie
szy się pan Papee w  W atyka
nie dobrą op in ią  i niechaj nam 
nie bierze za złe, że ogłasza
my dziś iis t, k tó ry  w  * dn iu 
16 czerwca 1941 wystosował 
do kardyna ła Hlonda, in fo r
m ując go o losach pisma Racz
kiew icza do papieża.

C ytu jem y więc drug i z Kolei 
dokument. Pisze w nim  pan 
Papee, co następuje:

„N» ¡ważniejszym zdarzeniem 
ostatnich tygodni był dla Am
basady list Pana Prezydenta 
do Ojca św. z dnia 6 kw iet
nia br. Celem listu byio pro
sić Papieża o wypowiedzenie 
sie w sprawie Polski, Pan Pre
zydent pisał m. Inn.: (tu na
stępują obszerne w y ją tk i z 
zacytowanego przez nas powy
żej listu Raczkiewicza).
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„Dochodzą do mnie z Polski 
głosy ludzi światłych i zrów
noważonych. dobrych katoli
ków. utwierdzające mnie w 
przekonaniu, że niepokój mój 
jest usprawiedliwiony. Skła
niają mnie one do myśli, że o- 
bawy moje przed moralnym  
kryzysem w Polsce w stosun
ku do Kościoła aą, niestety, aż 
nadto usprawiedliwione“.

CUtrzege więc Raczkiew icz 
Wa ykan. iż odwrócą się odeń 
wszyscy, którzy nie mogą obo
ję tn ie  patrzeć, ja k  wróg dzie
s ią tku je  naród i p ląd ru je  k ra i, 
a W atykan „spogląda z zaufa
niem i życzliwością na organi
zowanie niemieckiego „Nowe
go Porządku". Z ak lina  przeto 
papieża:

„Cytuję te najważniejsze u- 
siępy z listu Pana Prezydenta 
na wypadek, gdyby jego treść 
jeszcze Jego Eminencji nic by
ła doszła.

„W dniu 3 czerwca, t. zn. w 
kilka dni po otrzymaniu listu, 
byłem przyjęty przez Ojca św., 
który mi powiedział, że iist 
uważnie przestudiuje. Pius X I I  
nie kwestionował tez listu, 
wykazywał tylko troskę o to, że 
glos Jego do Polski nie do
chodzi. Przytoczyłem wszyst
kie argumenty dowodzące, że 
Jest przeciwnie, ale odniosłem 
wrażenie, że otoczenie na jw i
doczniej musi podsuwać pa
pieżowi tezę o nieskuteczności 
radia watykańskiego oraz ak
centować trudności w dotarciu 
do Polski".

Oto odpowiedź! Gdyby nie 
chodziło o sprawy tak poważ
ne. można by po prostu po
wiedzieć kp iny w żywe oczy. 
Bo czymże, jeś li nie kp iną jest 
zasłanianie się „nieskuteczno
ścią radia w atykańskiego"? 
Nie, to nie aparatura technicz
na watykańskiego radia zaw i
n iła. To aparat po lityczny W a
tykanu zdecydował, że lepie j 
będzie, jeśji papież nabierze 
wody w usta i będzie o spra
w ie po lskie j m ilczał.

Że tak w łaśnie było, św iad
czy dalszy przebieg sprawy. 
Papee raz jeszcze odwiedza 
W atykan, dopytując się o lo
sy listu Raczkiewicza, tym  ra 
zem w Sekretariacie Stanu. 
Zbyw a ją  go tam zdawkowym  
„k ie d y  indzie j". P sze o tym 
Papee w swym  liście:
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„Kardynał Sekretarz Stanu, 
zapylany wczoraj przeze mnie, 
powiedział mi, że Ojciec Sw. 
na list odpowie, ale on. kardy-

nai, jeszcze nie umie powie
dzieć, Kiedy.“

Papie w ie już. że nic z tego 
nie pędzie. Dodaje więc me
lancho lijn ie :

„Oto dlaczego, głęboko prze
konany, że bronię słusznej 
sprawy, zwracam się do Wa
szej Swiętobiiwości o przyjście 
nam z pomocą. Czynię to nie 
tylko w charakterze Prezyden
ta Rzeczypospolitej, ale rów 
nież jako wierzący katolik i
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Jako wierny syn Kościoła. 
Zwracam się do Waszej Swię- 
tobliwości z synowską prośbą 
o zastanowienie się nad zna
lezieniem metod i skutecznych 
środków, przy pomocy których 
nie tylko duchowieństwo i bar
dziej oświecone klasy społecz
ne, ale wszyscy Polacy, nawet 
najbiedniejsi i najskromniejsi 
mogliby poznać prawdziwe u- 
czucia Stolicy Apostolskiej w  
stosunku do męczeństwa Pol
ski”.

Skromne są więc i pokorne 
prośby Rocrkiewicza wobec 
Watykanu. Nie ma tu mowy 
ani o potępieniu Hitlera, ani o 
jakiejś stanowczej akcji w o~ 
bronie skazanego na zagładę 
narodu, czy choćby tylko w  o- 
bronie duchowieństwa i ko-

:t#Nęi ł  i i s t  f r * t l t  na ikcsoŁ. isk  V . s ię  żcSai«?, pśyi i 
Choloę tCzitLa ?:Uhry. Ik. «..nc?,̂  s ię  z oatiiŁstch c im 3ath . aśrazte 

« i  do ft-rzftt ft '.ft* *. ■' 11 i  *. fluetfts* ifeiistÄö ixilsglsgo, ,
fta»y i ««uacjac.?*, e a jjc »  l(*iade2ys. o <,ra*«» v . « i s  a W to ?  
Kim t o  ćo lakę . ro U  ly a trA *  p;6(tSK u,( f.sn t («st a } *  ' « . -Ss»!,t, 

C ltz a t .  p rea js  jA to t *  I m  zn m m  tw i : *  «*4®  ę i* .  /.*
s irz / f t  50. cc nap isa ł«»  « re if t  m . ^ . r c w ą w  ą r .y jo z u  i« * !  - i

' . * ł  c o . , '  z r p b j ć .  i t s ę i p a f i ś  » ! ' « « :la . i *  «RtykLß ŁęOa»* 2&$i ; >
gyaąp»« IP'. V: . .

„Politycznie jednak moment 
jest dla Watykanu ciężki, pre
sja państw osi duża. tak że 
mogę tylko powtórzyć to, co 
napisałem w moim raporcie: 
„Gdy przyjdzie chwila, że Wa
tykan będzie mógł i chciał coś 
zrobić, list Pana Prezydenta 
ułatwi mu to zadanie.“

Sęk jednak w tym , że W aty
kan nie chciał!

Więc lis t Raczkiewdcza nie 
odniósł skutku . Choć blaga! 
em igracy jny dosto jn ik  o tak 
n iew iele, nie więcej niż o sym
boliczny gest zm iłowania, o 
słpwa pociechy, których papreż

na ogól nie szczędzi). Do-zeka! 
się ich w parę lat później na
wet tak i zbój, jak  gubernator 
Frank.

A przecież k rw ią  sp ływ ają
ca Polska, „um iłow ana córa 
Kościoła“ , „Polon ia  semper f i-  
delis' m iała prawo oczekiwać 
czegoś więcej.

Pisał na tamach em igracyj
nych „W iadomości Polskich“ 
(nr 42 z r. 1942) Zygm unt No
wakowski :

„K raj domaga się, by papież 
zdobył się na coś więcej, niż 
te rzadkie, czułe, a obłudne 
słowa“.
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Nowakowskiego zaś chyba 
n ik t  nie pomówń ani o rady
ka lizm  społeczny, ani o brak 
uczuć kato lick ich . Dał się po
znać jako  wróg postępu i ru 
chu robotniczego, piewca „ k r u 
c ja ty  anty bo lszew ickie j", m io 
tający dziś oszczerstwa na 
Polskę Ludow'ą. A le  i on nie 
u k ry w a ł w tedy, ku czemu 
zmierza W atykan. Pisa) więc:

„Czyżby papież, kierowany 
darem nieomylności, liczył 
się ze zwycięstwem „nowego 
ładu“ jako rzeczą pewna.,.?“

Tak w łaśnie było. W atykan 
liczy ł się ze zwycięstwem h i
tlerowskiego „Neue-O rdnung“ , 
w ięcej, liczy! na to zwycię
stwo, staw ia! na nie, stara! się 
też doń przyczynić w  m iarę 
swych możliwości.

D latego też w kró tce potem 
nastąpić m ia ły  dalsze zarzą
dzenia papieskie, prowadzące 
do ca łkow ite j germ anizacji i 
h itle ryza c ji kościoła1 ka to lic 
kiego na ziemiach polskich 
„w cie lonych do Rzeszy“ . D la
tego papież nie uczyn ił nic w 
obronie tego odłamu ducho
w ieństwa. k tó ry  k ie ru jąc  się 
nakazem pa trio tyzm u i m iłości 
ojczyzny, s taw ił czoła najeźdź
cy i b ron i! praw  ka to likó w  
polskich do m odlenia się i 
spowiadania po polsku.

22 sierpnia 1942 roku lon
dyński tygodnik ka to lick i ..Ta
b le t“  przyniósł następującą 
wiadomość:

„M gr Orsenigo. nuncjusz pa
pieski w Berlinie, oznajmi! 
mianowanie Wielebnego Hila- 
riusa Breitingera z Domu 
Franciszkanów w Poznaniu 
administratorom apostolskim 
ad interim dla Warthegau, ja 
ko pierwszy krok w kierunku 
rekonstrukcji diecezji Gniezno 
I Poznań“.

Dla ka to likó w  polskich był 
to cios w  samo serce Dla h i
tlerowców’ znak. iż mogą l i 
czyć na ca łkow itą  aprobatę 
W atykanu. N iew ą tp liw ie  fakt, 
że arc.ypasterz arch id iecezji 
gnieźnieńsko-poznańskiej, ka r
dynał Hlond opuści) po w y
buchu w o jny swój posterunek 
i uda! się na em igrację, u ła
tw ił -Watykanowd jego prohi- 
tłe row sk ie  pociągnięcie. K to  
w ie  zresztą, czy to nie W aty
kan w łaśnie podsunął ka rdy
na łow i H londow i myśl o opusz
czeniu granic Polski, by mieć 
rozwiązane ręce? Niezależnie 
jednak od oceny postępków 
kardyna ła Hlonda faktem  jest. 
że w połowie roku 1942. w 
momencie gdy te rro r h itle ro w 
ski w Polsce dosięga! szczytu, 
W atykan oddawał najstarszą 
diecezję polską na tup h itle 
rowców.

Wstrząs wśród Polaków w  
k ra ju  i na em igracji b y ł tak 
s ilny, że nawet reakcyjna pra
sa polska musiała na to nie
słychane bezprawie zareago
wać. W spom niany już p u b li
cysta em igracyjny Zygm unt 
N owakowski w a rtyku le  pt. 
„W a tykan  i W arthegau“  („W ia 
domości Polskie“  z dnia 18 
października 1942 roku) pisał: 

„W Rzymie przebywa pry
mas Polski, kardynał Hlond, 
który choć wyjechał z kraju, 
przecież w dalszym ciągu jest 
arcybiskupem gnleźnieńsko- 
poznańskim. Watykan zaś mia
nuje Niemca, Wielebnego Hila- 
riusa Breitingera, administra
torem dla Warthegau. Jakiż to 
pośpiech niezwykły! i jakiż to 
piękny dar, złożony dla War- 
thegau przez Inny „gau“. Więc 
papież nie uznaje arcybiskup- 
stwa gnieźnieńskiego, które li
czy sobie lat blisko tysiąc, a 
zostało zatwierdzone przez 
Sylwestra II... Nie ma już ar
chidiecezji, jest tylko diecezja, 
której apostolskim administra
torem został Niemiec! To w ła
śnie stanowi pierwszy krok do 
„rekonstrukcji“ tej diecezji".

„Komu oddaje przysługę t *
polityka watykańska...? — za
pytu je  N owakowski w  a rty k u 
le następnym, za ty tu łow anym  
w ym ow nie  „Cul prodest? Goe
bbelsowi!“, ogłoszonym w  
„W iadomościach P o lsk ich" s 
dnia 22 listopada 1942 roku. I  
odpownada: „Nie „chyba“, lec* 
na pewno Goebbelsowi. I  nie 
„tylko“, bo oddaje ona przy* 
sługę komuś, kto stoi wysoka 
nad Goebbelsem“.

Znaczy się — H itle row i. N<v 
w akow ski tra fia ! w  sedno. Jest 

• nawret własnoręczne po kw ito 
wanie Goebbelsa dia W atyka
nu. W parę miesięcy później, 
17 marca 1943 roku notow ał 
Goebbels w  swym  pam ię tn i
ku:

„Papież jest nam prawdopo
dobnie znacznie bliższy, n i*  
na ogół przypuszczamy... Może 
być dla nas w pewnej sytua
cji bardz,o użyteczny“.

Skąd ta kom ityw a? W yja
śni! rzecz przystępnie i zrozu
m ia le b iskup w łoc ław sk i. K a
ro l Radoński, na tamach tych 
że „W iadomości Polskich“  (n r 
140). A taku jąc  N ow akow skie
go za jego a rtyku ły , s tw ie rdz ił, 
iż „szkodę przynoszą jedynie 
sprawie polskiej, choćby dla
tego, żc Papież to jedyny dziś 
przeciwnik komunizmu poza, 
Osia“.

Czyli k ró tko  m ów iąc — pa
pież i „Oś“  faszystow sko-h i
tlerowska zna jdow ali się po 
jednej stronie barykady, Pol
ska zaś po przeciwnej.

Jakże więc fa łszyw ie i ob łu
dn ie brzm ią — choćby w’ świe
tle przytoczonych w yżej doku
m entów — slow-a papieża, kie
dy po wmjnie. w  okresie bu
dowy w Polsce now’ego życia—* 
m ów ić zaczął nagle w w yraź
nie antydem okratycznych in 
tencjach o swej przyjaźn i d ia  
„szlachetnego narodu polskie
go". Prawda, że ton tych o- 
śwnadczeń papieskich wobec 
Polski różni się krańcowo od 
płom iennych dek la rac ji, sk ła
danych pod adresem niem iec
kich rew iz jon is tów  i odwetow
ców. Stara m iłość nie rdze
wieje. W każdym jednak razie 
po w o jn ie  papież przypom nia ł 
sobie nagle o istn ien iu  Polski,
I począł od czasu do czasu ro
nić nad nią łzy.

Nie bolał papież nad losem 
szlachetnego narodu polskiego, 
gdy droga Polaków w iod ła  
przez, ka lw arię , przez mękę 
Ośw ięcim iów. M ajdanków , 
T reb line k  i Bełżców. W tedy 
radio w a tykańskie  nie m iało.., 
dostatecznego zasięgu. Dziś1 
natom iast — gdy naród po lski 
stał się w o lny, gdy zaspokaja
ne są potrzeby re lig ijn e  w ie r
nych. gdy życie kościelne roz
w ija  się swobodnie, jeśli ty lk o  
nie jest nadużywane dia celów 
w rogich ludow i — dziś rad io  
w atykańskie  nabrało szerokie
go oddechu w zgranej sym fo
n ii oszczerstw, m iotanych na 
g łow y Polaków przez atlan
tyck ie  tuby propagandowe.

A le  my mamy dobrą pamięć. 
Nie zapom nieliśm y i nie za
pom nim y owych la t męczeń
stwa Polski, kiedy W atykan 
m ilczał, bo... czekał na zw y
cięstwo h itle ro w sk ie j „os i“ . 
Nie doczekał się i w o la łby  za
pewne, aby naród polski o 
tam tych czasach zapomniał. 
Jakże tu zapomnieć, gdy i o- 
becna po lityka  W atykanu —• 
opiekuna najczarnie jszej re
akcji od frank is to w sk ie j Hisz
panii poczynając, a na zagra
żającym całej Furopie neohi- 
tleryzm ie kończąc — jest prze
cież niczym innym , jak  roz
w in ię tym  kontynuowaniem  
n iesławnej p o lityk i W atykanu 
z okresu panoszenia się w Eu
ropie h itle ryzm u Tej p o lityk i, 
o k tó re j tak żałośnie pisali na
wet reakcjoniści polscy.

C IY IS

„Przygody r«  Morzu Czerwo
nym". Scenariusz, reżyseria i 
zdjęcia Hans Hass. Muzyka Bert 
Grund. Produkcja „Sascha-Film" 
(Austrta).

Żywe zainteresowanie wzbu
dz ił w yśw ie tlany przed la ty w 
Muzeum Narodowym  w W ar
szawie f ilm  „Hyppocam pus“  
— „K o n ik  m orsk i“  reżysera 
Jean‘a Painleve'a, jednego ze 
znanych tw órców  film ó w  nau
kowych.

Z niem niejszą ciekawością 
oglądam y obecnie na naszych 
ekranach n iezw yk le  in teresu
jący f ilm  dokum enta lny reży
sera d r Hassa p t  „P rzygody na 
Morzu C zerwonym ", k tó ry  od
słania przed oczyma w idzów 
całe bogactwo św iata p td m o r- 
skieb głębin. F ilm y  te różnią 
s-ę od siebie jednak dosyć za
sadniczo. Podczas gdy ,.H vp- 
pocampue“  by) film em  czysto 
naukowym , w k tó rym  re je
strow ano wyłącznie zachodzą
ce w przyrodzie zjaw iska, to 
w film ie  dr Hassa na tle  p ięk
nej. nieznanej i ta jem niczej 
prz.ymdy, zna jdu jem y ludzi, a 
ściślej naukowców , którzy są 
tu ja k  gdyby akto ram i, podob
n e  jak w film ach  fabularnych. 
Poza tym  scenariusz tego f :l-  
mu jest pełen n iezw ykle  cie
kaw ych spięć dram atycznych. 
Chociaż n iektóre  fragm enty 
zostały zamscenigowane. nie 
zaważyło to b im aim n ie ) na 
prawdziwości f irn u . Przeć w - 
nie. VV:dz ogląda ten fascynu
jący repw taż z m orskich od
mętów z tak im  samem przeję
ciem t zainteresowaniem, i»k 
gdyby śledził na jcekaws-ze 
momenty udanego film u  fabu
larnego. Obserwować z tak 
bhska cały urok św.ata pod

m orskiego z jego przedziwny
m i „cudam i na tu ry", różnego 
rodzaju potworam i podm orski
m i. w połączeniu z- naukową 
pracą ludzi, zdarza się nieczę
sto.

Scenariusz film u  stw orzy ły  
wydarzenia dnia codziennego, 
k tó re  zarejestrowane na taś

m ie film o w e j złożyły się na
tę interesującą i pożyteczną o- 
powjeść film ow ą A ktoram i te
go film u  jest cala ekipa. On 
głównych ró l f ilm u  zaliczyć 
moż.na postać txvtt.y Ba ten. se
k re ta rk i dr Hassa oraz tego 
ostatniego, który byt nie ty lk o  
aktorem , ale także scenarzy-

s:ę
Zflłoży-

stą, reżyserem, operatorem t 
k ie row n ik iem  produkcji.

Akcja  film u  rozpoczyna 
w Port-Sudanie, gdzie _
li stalą rezydencję naukow i'y 
wyposażeni w doskonały sprzęt 
techniczny, przystosowany do 
robienia zdjęfc* film ow an ia  i 
swobodnego poruszania się pod

wo<?ą. Poprzez w iele codzien
nych ępraw, zabaw, kłopotów  
i podwodnych wycieczek po
znajem y tych wszystkich lu 
dzi, których cechuje nie ty lk o  
chęć poznania ta jn ikó w  przy
rody, ale także jedność działa
nia. odwaga, wzajem ne zro
zum ienie i przyjaźń.

Do szczególnie udanych, na- 
1 leżą n iew ą tp liw ie  sceny zain
stalowania głośnika w głębi
nach m orskich, z którego w y 
dobyw ają się dźw ięk i w a lców  
Johanna Straussa i n iezwykle 
ciekawa reakcja ryb. k tóre w  
bajecznym korowodzie zda:3 
się tańczyć w ry tm  muzyki- 
Pełne dramatycznego napięcia 
epizody, takie, jak spotkam« 
bezbronnej I *:>t ty z. rekinem  o* 
raz wycieczka je j do za top .o - 
nego okrętu, pozostają na d łu 
go w pamięci widiza. Ńs długo 
również pozostaję przed na
szymi oczyma cala fauna l flo 
ra Morza Czerwonego, co jest 
n iew ątp l w e zasługą niezwy
k le  ciekawych zdjęć, uzupeł
nionych dowcipnym  i in te li
gentnym  komentarzem słow 
nym.

F ilm  ten rozszerza nasze 
wiadomości o świecie. służąc 
wszechstronną pomocą w po
znaniu w ie lu  gatunków  ryb 
trop ika lnych  i innych „cudów  
na tu ry", o których słyszeliśm y 
stosunkowo niewiele. Po obej
rzeniu f ilm u  można powiedzieć 
Po p rw tu . że dobrze /„robiony 
i podany w lekk ie j.' a tra kcy j
nej form ie film  dokum entalny 
jest n ie jednokro tn ie  ciekawszy 
i budzący siln ie jsze przeżyci® 
estetyczne n.iż f ilm  fabularny«

W ŁODZIMIERZ U K SZA  i



w Siadem listu do redakcji

Poemat „niepedagogiczny f #

wychowawcze, w prow adziły  do 
m iędzyszkolnej bursy DOSZ w 
Lu b lin ie , nowy lad 1 pmrządek. 

cisie
szkól z k ie row n ic tw em  bursy 
pozwoliłaby n iew ą tp liw ie  osiąg 
nąć jeszcze lepsze w y n ik i“ . — j
To słuszne stw ierdzenie, wysu- ! 
nięte na odbytej n ietiawno w j 
L u b lin ie  konferencji ak tyw u

wiada młodzieży, że to, co czyni ! szym komentarzem do pracy 
nazywa s ię . radziecką pedagogi- | pedagogicznej tow. Adamczyka, 
ką. To są po prostu faszystów- ; Jak to jednak się stało, że ani 
skie metody wychowawcze, bu- | DOSZ w Lub lin ie , którem u bez- 
dzące wśród młodzieży głęboką , pośrednio podlega bursa, ani 
pogardę dla tych, którzy szer- j Zarząd M ie jsk i ZM P, m ający 
m ując w ie lk im i słowami, w rze- ] szczególny obowiązek trosk i o 
czywistości ukazują całą swoją i wychowanie młodzieży, nie z d e -!

m askowali dotychczas drugie- ] 
go, tego na codzień, oblicza kie- j 
rów n ika  Bienia i tak długo to- ; 
terow ali skandaliczną sytuację, j 
jaka coraz bardziej zaostrzała | 
się .w m iędzyszkolnej bursie? I

Od tej pory, w op in ii k ie row 
nika, Piszcz stal się „naczeln i
kiem  bandy“ , k tóra dążyła do 
obniżenia autorytetu k ie ro w n i
ka i wychowawców wśród m ło 
dzieży. Piszcz stał się więc nie

Ob. B ień — k ie ro w n ik  m ię - [ toda opierania swego , au to ry  t e - ! o jego metodach postępowania 
dzyszkolnej bursy szkół zawo- \ tu na strachu i nie zawsze w ła- i z młodzieżą 
dowych w  L u b lin ie  tak  zakoń- j ściwego uciekania się do porno- j Ile  razv Kurzępa przychodził 
czył swoje przem ówienie: i cy władz adm in is tracy jnych. | trochę później do bursy, k ie row -

„Nowe, oparte na wzorach „ ^ ę s to  rówmez stosuje k ie - n ik  nie chciał w ierzyć, że prze-
radzieckie j pedagogiki metody i rów n ik  Bień inne metody w y- byw ał on w szkole. O Kurzępie
wychowawcze, w prow adziły  do ¡7 owawcze, ja k  np. bicie p ię - : m ia ł bowiem w łasny sąd —
m iędzyszkolnej bursy DOSZ Vv SC1? ', W3:g ę , ,e ™  um ieję tne | chłopak krnąbrny i podejrzany
Lub lin ie , nowy ład i  porządek, wciskanie palca pod brodę w y- — nie w iadomo gdzie się całym i ! nicośe
Ściślejsza współpraca d y re k c ji ,a' ze de likw en t odczu- ; dn iam i obraca, trzeba go mieć

w a d o tk liw y  boi. a nierzadko j na uwadze... A tymczasem wy- 
d ław i się w łasnym  językiem , j starczyło ty lk o  przyjąć z a pro- 

Oburzenie mieszkańców bur- i s?enie dyrekc ji technikum  na 
sy w yw o ła ł „pom ysł pedagogie?- j okresowe sesje pedagogiczne, 
ny”  wychowawcy Jędrzejczyk« ; Usłyszałby wówczas k ie row n ik  

^ zaaprobowany ća-ikowicie przez | Bień, że Kurzępa jest nie ty lko  i pożądany w Radzie M łodzieżo 
nauczycielskiego, w yw o ła ło  go- I k ie row n ika  Bienia. Na prośbę j dobrym  uczniem, ale,, że popo- i wej.
rące oklaski zebranych. ! uczn â Zbigniewa Skwarka, aby j ludn i«  i w ieczory spędza w j A tymczasem Piszcz zbliża

o .  . . \ nJe przenosić go do innej sali j szkole, ucząc się i w ykonu jąc I się do egzaminów m aturalnych, resowała się bursą je j władza
^ z e z  rok czasu spjaw ow am a , k ie row n ic tw o  bursy zadećydo-.i różne prace społeczne. Piękne j nauka pochłaniała mu dużo cza- zwierzchnia — W ydzia ł M ło d z ie -, 

. > ej u n -c ji o). v n zyskał j wąłó: przeskoczy przez stó ł. o j  wykresy i plansze, zdobiące bu- i su, nadarzyła się więc dogod- I żowy DOSZ w  Lub lin ie . In te - I
m ię cz ow ie -a  cieszącego się i m etrow ej średnicy zostanie. J dynek technikum , są w łaśnie! na okazja, aby zwolnić go z ; resowano się tam jedyn ie  tym. |

jego dziełem. Kok Kurzępa na- ! pełnienia fu n k c ji przewodniczą- j czy koledzy Bień, Jędrzejczyk I 
leży do uczniów' na jbardzie j zdy- i cego. Teraz już  Rada coraz sła- | i  inn i, zadowoleni są z pracy, j 
scyplinowanych, biorących ak- i biej s taw iała opór k ie row n iku - j młodzież natomiast, ich nie ob- ; 
tyw ny  udzia ł w życiu szkolnego I w i, a młodzież przestała w  koń- i chodziła. N ik t nie rozm aw ia ł z I
ko lektyw u. Ale prawda ta nic j cu uważać ją  za swe przedsta- j młodzieżą, nie pyta ł o je j postu- j
dotarta do k ie row n ika bursy, | w icie łstw o. I la ty, trosk i, bolączki, nie starał j
gdyż kon takt ze szkołą ogran i
czył do zażądania od dyrekc ji 
okresowego wykazu stopni po
szczególnych uczniów.

ZM  ZM P sprawy bursy znał j 
jedynię z szumnych frazesów j 
wygłaszanych prze* B ienia na 
konferencjach. Nie w ięcej łn te-

nie przeskoczy — przeniesiemy 
go. K ie row n ika  Bienia nie ob
chodziło to, że wychowanek, 
skacząc przez stół w ciasnym 
pokoju, może narazić się na po
ważne kalectwo. Tę „próbę“ 
zręczności chłopca uznał rów 
nież za „m etodę“  wychowaw
czą.

autorytetem  wśród młodzieży 
Opinię tę usłyszeć można zarów
no w D yrekc ji O kręgowej Szko
lenia Zawodowego, ja k  i w Za
rządzie M ie jsk im  ŻMP. gdzie 
stw ierdza się, że jako a k ty w i
sta zetempowski ob. Bień jest.
..w łaściwym  człow iekiem , na.
właściwym, m ie jscu“ .

Czy taką samą opin ią  cieszy i Tego rodzaju „m etod“  ma k ie 
sie ob. Bień u swych w ycho- j rów n ik  Bień w zapasie wiele. 
Wańków, którzy na dwóch, gę- j Opowiadali nam o nich obszar- 
sto zapisanych stronach lis tu  j  nie do późnego wieczora, uezńio- 
do redakcji przytaczali p rz y k ła - j wie. 
dy metod wychowawczych sto-«
sowanych przez B ienia? Z oba -j „Dyktator“
czymy. Porozm aw iajm y 0 a j- | "
Pierw z młodzieżą — uczn iam i* Działa jąc metodą zastraszania 
szkół i techników  zaw odow ych! wychowanków, k ie ro w n ik  Bień 
W’ Lublin ie...

Słowa bez pokrycia

A co na to 
Rada Młodzieżowa?

Takie pytanie nasuwa się nie
odparcie w św ietle tych k ilk u  
zaledwie przytoczonych faktów, 
k tóre zresztą powtarza ją się 
w ie lokro tn ie  w różnych okolicz
nościach. Fakty te pozwalają

Oderwani od życia

i osiągnął swój cel — młodzież 
! sić go boi. * Boi się, gdyż nie 
j chce być narażona na poważne 
i nieprzyjem ności. Boi się. ale 

*— „Poem at Pedagogiczny" i ! równocześnie, w głębi serc. ,
..Chorągwie na w ieżach" czyta- j ukryw a nienawiść i pogardę dla | Trzeba' stw ierdzić, że Rada

izątkowym  
ivą dzia-

__ _____  , _ ,, . ____jtu ją c  z
r ach radzieckich. — Tych słów I „m etody wychowawcze“  — fa- 
fnieszkańców bursy słucham y i szystowskim i. 
zaskoczeni. Je s t# m y  przecież!! N iezdrową atmosferę W bur- 
Pod wrażeniem  usłyszanych« sie podsycają jeszcze niektórzy 
niedawno w ZM  ZM P op in ii- o< wychowawcy — przyjacie le Bie- 
k ie rowniku... nia. N ierzadkie by ły  np. wypad-

Powiedzcie sami. M akaron : ki. że wychowawcy wyłćldowy- 
ko m ia ł do czynienia z m łodzie - j w a li swoje złe hum ory na m lod- 
* *  „w yko le jon ą “ , z n ie le tn im ? j gzych chłopcach. Toteż nie sza- 
Przestępcami. a m im o to n ie ! cunek, a strach przed biciem 
uciekał się nigdy do pomocy m i-  j u trw a lił się. w sercu małego 
he ji — słucham y da le j opow ia- i Ado lfa Zygm unta od c h w ili, kie- 
oama. -  A  u nas? U nas prab- i dy wychowawca Jędrzejczyk 
s ępcow nie ma, ale G rabów - uderzył go boleśnie, bez żadnej 
»kiego na przykład, na żądanie j przyczyny, m etalową k lam rą od 
K ierownika B ienia. zabrała m i- j paSH 
lic  ja  z bursy na komisareiat. I . .
Zresztą z kom isaria tu  po k ilk u  , . v ‘f f .  ̂ z.lw I»ego, ze niema-___ _____ ___  i to u j io  tak ich  uczniów.

| się pomoc, m im o iz np. o wy- I 
] padkach w zyw ania do bursy j 
j m ilic ji „dochodziły słuchy“ ' do j 

Zarządu M iejskiego ZMP. jak  . , , ,  „ l f n
Wszystko to pozwala na skry - j i do D yrekc ji Okręgowej Szkole- j i T / f‘ f l  A  r O f f U i t l  \  łH ' i } ( l t ]  n  H  i  V U  U /.  V I  r

stalizowanie prawdziwego sądu nia Zawo*dowego. : ---------------------------------------------- — ------------------------------
o k ie row n iku  B ieniu i stosowa- ! Towarzyszom z Zarządu M ie j- j j y  s p r a w i ć  S f W r t l l  
nych przez niego metodach w y- skiego ZM P  wygodnie j by ło  jed- | 
chowawczych. Ze nie m ają one ! nak nie nawiązywać kontaktu | 
n i i wspólnego * wzoram i ra- i z młodzieżą, nie zwracać uwagi I 
cizieekiej pedagogiki, w ykaza li | na odgłosy dochodzące z bursy, j 
ju ż  chłopcy sami i należy im  j wygodnie j było  trw ać  w  op in ii, j  
jedyn ie przytaknąć. Doda jm y  j że Bień zaprowadza konieczną i 
ty lko  otwarcie, że tak i człowiek, ! „dyscyp linę", że jest on dobrym

Poaczas p ie rw s z e g o  ja rm arku  u> gminie Latowicz (woj. warszawskie), k tó ry  odbu’ się p o  ob
niżce cen ruchome stoiska. G m inne j Spółdzielni „Samopomoc Chłopska"  sprzedawały chłopom 
bogaty asortyment towarów teksty lnych po zniżonych cenach.

Małorolny  chłop Marian Świątek (na zdjęciu) z gromady Latowicz kupuje chustkę wełnianą 
po zniżonej o 20 proc. cenie. Foto Baranowski (CAF)

Wychowujmy sportowców 
na świadomych obywateli

określić m etody wychowawcze j ja k  k ie ro w n ik  Bień, szkodzi na- j organizatorem i pedagogiem.
stosowane w  lube lskie j bursie ■ . . . .  —— -------- - - -■ -
DOSZ. jako szkodliwe i wręcz 

i niedopuszczalne.

szej walce o socjalistyczne w y- ZM ZM P w  Lu b lin ie  zapom- 
chowanie młodego pokolenia i j n ia i o swych obowiązkach, za- 
nic wolńo aby dłuże j ekspe- | pom niał o tym . że cheąe być 
rym entow al w  lube lsk ie j bursie naprawdę wychowawcą, przy- 
swoiste metody wychowawcze \ iacielem młodzieży na sw-oim 
Tym  bardziej że jest tam część i terenie, nie wolno ty tko  przy-

Młodzież, szczególnie zetem- 
powcy, z radością przyję ła  wi.a- 

| dom ość o m a jące j's ię  odbyć 
K ra jow e j Naradzie A k tyw u  
ZM P w spraw ie sportu. W 

i kołach ZMP, SKS-ach i ko
łach „Z lryw u“ . ha specjalnych

Resyser T e a tru  
Im . W achtcngctua

R. Simon o lu 
o pobycie uu Polsce

wychowawców, którzy przyszli | sfuchiwać »tę echom’ rozgrywa- | zebraniach poświęconych spra- 
do bursy z zapałem do pracy, i jacych się wypadków . Trzeba ; W!e. udz,a!u ¡»tempowcow w 
z mocnym pragnieniem przy ja- i iść do młodzieży, rozm awiać z ! ™chu «Portowym, wypowiada 

- ■ - • ‘ sie na ten tem at znaczna część
zwłaszcza akty-

n iinu tach zwolniono go. 
— Na czym

któ rzy
, . i  uc ieka li z bursy Pa t.zw. „p ry  -

polega a  w in a  j watne stancje“ , nie mogąc się 
Grabowskiego. sp>tacife._  ̂ ¡ pogodzić- ze stosowaną przez 
Po prostu, w pewną niedzielę , k ie row n ika  B ienia i innych w y 
w róc ił do bursy wieczorem, po- chowawców „pedagogiką“  Wie- 
mewaz m ia ł egzaminy s to k ó w  j l u  stara ło  się 0 przeniesienie dc 
spadochronowych i zmęczony, mieszczących się przy poszeze- 
żamiasl zejść na apel. położył . gólnych szkołach ¡« ten ia fó.v 
Su? spać. W yw oła ło -to  aw anturę. Do mch należał np. Zdzisław 
Z  które'i wym ysłom  wychowa w - j  Kurzępa. uczeń Techn ikum  Bu- 
_ * Podgórnego w tó ro w a ł kie- j dów n ictw a Przemysłowego. .Kie- 

Wn-k Bień. Następnego zaś \ rów n ik  Bień wyraźnie dawał 
“ bia rano ab. Bień weziwał do I mu bowiem odczuć swe uprze- 
oursy m ilic ję ... i dzeftie i niechęć, ponieważ Ku-

Tak w re lac ji uczniów "wyglą- \ rzępa należał do te j części mie-

k ie row n ik iem  o stosunku w y 
chowawców do młodzieży. Jed
nak, coraz częściej dochodziło 
do nieporozumień między ów 
czesnym przewodniczącym Ra- , . . ..
dy M łodzieżowej * Eugeniuszem i stał się tow. Adamczyk, k tó ry  
Piszezem. a k ie row n ik iem  Bie--1 w  bieżącym roku szkolnym
niem. Aż wreszcie, kiedy zażą- j przyszedł do bursy, f— To 
dano od przewodniczącego pod- \ jest człowiek, którego szanuje- 
pisania zarządzeń rzekomo Ra- i m y — m ówią o nim  chłopcy. —
dy M łodzieżowej, a w rzeczy w i - W ystarczy, żeby swym  spokoj- ^ _ _____
stości opracowywanych jedynie ! nym głosem w ydal polecenie, k aV" człoryieka " nie mogącego "w  
przez k ie row n ika  -  Piszcz n ie ; a nie znajdzie się wśród nas U -  ^  wypadku wychowywać 
w ytrzym ał. W ygarnął B ieniow i | den, k tó ryby  okazał się krnąbr- j n ij<xj zieży

TERESA S W IE ŻA W S K A

empowskiego. Znajomość życia 
młodzieży pozwoliłaby i w  tym  
wypadku już dawno na uzdro
w ienie sytuacji is tn ie jącej w 
bursie DOSZ w Lu b lin ie  i usu- i 
nięcie ze stanówiska k ie rew n i-

prosto w twarz, poparte fakta- j ny. — Taka opinia mieszkań- j  
mi oskarżenie — niech nie opo- ców bursy jest chyba najlep

7 l is to p a d a 'z a k o ń c z y li rok

jedna z „m etod“  w ycbow aw  
czych k ie row n ika  B ien ia  —- me

szkańców bursy, k tóra nieraz 
m ów iła  k ie row n iko w i, cci m yśli ;

Junacy pow. Kościan 
przodują w pracach społecznych

W  c a ł y m  k r a j u  o d b y w a j ą  s j ą i  p r z y  u r z ą d z a n i u  w y s t a w y  r o l m -  
b a r a d y  a k t y w u  p o - c  s p o ł e c z - ! c z e j ,  p r z y  z a b e z p i e c z a n , u  i a - s o w  
n y c h ,  n a  k t ó r y c h  j u n a e z k i  . i  ju - j p r z e d  p o ż a r e m ,  p r a c e  m s l i o r a -  
ń a c y  z g m i n n y c h  h u f c ó w  S P  ! c y j n e  i t p .
i  k ó ł  L Z S  p o d s u m o w u j ą  d o -  j W  p r a c a c h  t y c h  n a  t e r e n i e  
t y c h c z a s o w e  o s i ą g n i ę c i a  oraz i p o w i a t u  w y r ó ż n i l i  s i ę  j u n a c y  
W y t y c z a j ą  n o w e  z a d a n i a  w  j Józef C ichocki /, K i e ł c z e w a ,  S t a  
m yśl w s k a z a ń  IX  P lenum  K C j a iaław  T rzc ińsk i t  Lubasza Sta 
PZPR, j rego, K azim ierz T y  dr. er i  K r z y

Na niedawno odbytej ma
sówce. zorganizowanej przez 
koło „Z ry w “  i organizacje zet
em po wską przy Technikum  
Przemysłu Cukrowniczego w 
Toruniu, m.in. głos zabrał 
przewodniczący szkolnego ko
ła ZMP. przodownik nauki i 
pracy kol. A ndrze j O le jn ik , 
k tó ry  wskazał na brak i pracy 
wychowawczej wśród spor
towców :

'„N acze lnym  zadaniem ZM P 
jest wychowanie młodzieży na 
świadomych i pełnowartościo
wych obyw ate li Polski Ludo
wej. sprawnych do pracy i o- 

I le jowy. A le  był tak i okres, gdy brony naszej Ojczyzny. Duża 
¡grupa układkowa pozostawała część' sportowców, to ' w łaśnie 
i w Lyle. W tedy zetempowcy I źeterąpowcy. wśród których 
¡u tw o rzy li brygadę m łodzieżowa] zna jdu ją .s ię  jeszcze niektórzy, 
i i stanęli do pracy na zagrożó- j niezupełnie rozum iejący role i 

nym odcinku. j znaczenie naszego sportu.
W październiku cała załogą Wskazują chociażby na to czę- 

podjeła zobowiązanie dla'uczczę- ! ste w ypadki chuligaństw a i 
¡n i»  3« rocznicy Rewolucji Paź- | niesportówego zachowania się 
i dz ie ln ikow e j. Plan roczny p o - ; w ie lu zaw odników  na naszych 
I stanowiono wykonać do * dnia j boiskach. Są to sygnały ostrze-

Ostatnia czynność, to połączenie przęseł. Spawacz Mieczysław  
l<u4aikow*k i rob i otwory  do założenia śrub. Za 30 m inut  po
jadzie tym  torem pociąg.

W bieżącym reku p n o « . ! . -  “ S “ " ¿ Í S , " f
cym powiatem  w pi
Ocznych na terenie wojewódz

i ściana, Irena K w ia tek  a Par¿«- nicznego nr 10 z DOKP
- , f! ZiA\V A  Svlu'Aąi.fle rtitevmnl •/. SZtVn OtrZVlT53Í3 OOWaŹłli

Jeszcze w  czerwcu br. załoga | i podkładów dokonywano taje. 
Ko-1 tzw - ruchomego pociągu m edia- j by nie wstrzym ywać normałne-

Ol-
ztyn otrzym ała poważne zada-w m r w u u - , czeW4, Sylw ester Duczmol z

f i ,  - J ?  , t  KriKdan ! Czapina * w ie lu . innych. : nie: w ym ien ić szyny wraz z
r Na nu radzie, k tó ra  o-dbyła i ię i  podkładam i na odcinku 42.200 m

* • lOdztez SP i L „  - w Kościanie przodownicy p ra c ! długości — Nidzica — W ie lbark
, | społecznych woj. poznańskiego i w okresie od 1 czerwca do 31

n „ h w w m ach prac a p o łe« : dia uczczenia „  Z ja2du \ grudnia br.
boczodtóZePraCOWa 3 6 P a rt ii zobow iązali aśą w okre - Roboty było dużo. Praca mu

m iejskiego i z 9 
«kich

go ruchu kolejowego, osobowego 
i towarowego.

Aby w ykonać tak trudne za
danie, podzielono załogę na 4 
grupy: montażu. demontażu,
uk ładkow ą i grupę robót w y
kończeniowych. organizując Sy
stem pracy tzw. potokowy.

7 listopada br.

Szybko m ija ł dzień za dniem, 
szybko posuwały się naprzód 
roboty. O ile do tego czasu u k ła 
dano dziennie przeciętnie 350 m 

i przęseł, to w okresie rea lizacji 
j czynu brygada młodzieżowa, 
k tó rą  k ie row a ł starszy torow y 
T Stankiew icz, układała 600 rn 
!p!an 300 m).

Nadszedł 7 listopada Do uło
żenia pozostawało jeszcze ty l
ko 300 m szyn i podkładów 
Ostatnie zgrzyty zdejmowanych 
z wagonu przez dźw ig 30 m 
przęseł z szynami, stukot pód- 
bijacz.y e lektrycznych i w ie rta 
rek. zakrętek, ostatnie przykrę
cenie 2 szyn i... to r gotowy —

gawrze, które mówią, że tym  
j objawom  trzeba wypowiedzieć 
| bezwzględną walkę.
! Jedną z przyczyn tego nie- 
I dociągnięcia w sporcie jest 
j brak współpracy organizacji 
J zeternpowskich z kołam i spor- 
[ tow ym i. Większość kół ZM P 
; nic docenia w pełni sportu ja- 
j ko ważnej dziedziny w  w y- 
! chowywaniu młodzieży. G rga- 
I niżacja ZM P  ma obowiązek 
| interesowania się wszystkim i 

sprawami koła sportowego i

„ „ i , . , ,  , r. Dziennik „W teczerniaja Mo-niesienia mu stałej pomocy. W | "
radzie koła w in ien zasiadać j skwa“  zamieścił w yw iad swego 
stały delegat organizacji ZM P j korespondenta z głównym  reży- 
Koniecznym jest również uak- ) screm Teatru im . Wachtangowa, 
tyw nien ie  prelegentów zetem- . . . . .  
powskich. którzy w czasie po- i  Ludowym  7S.,R  R. S i-
gadanek. dotyczących zagad-1 monowem na lem at gościnnych 
nień wychowawczych, z po- i występów w  Polsce, 
w rz e n ie m  mogą wskazywać _  , . _ , . ,
młodzieży na potrzebę uprą- ! „P oby t w  Poisce Ludow ej 
w ian ia  sportu, jako jednego z j  przyspożył nam wiele radości — 
elementów socjalistycznego oświadczył m. in. R. Simonow, 
wychowania człowieka. Taka j  _  W szęj2ie, na każdyin tro k u  
praca instancji zetempowskicn 4 , . tt . . .
w  spoicie dopomoże n iew ą tp ii- j byliśm y św iadkam i w ie lk ie j m i- 
w ie  w usunięciu tych braków, j tośei narodu polskiego do naro- 
k tóre ham ują rozw ój naszego j radzieckiego Niezapomniane 
sportu . t wr£,2Snie vvywarły na nas spot-

Również swój pogląd na k o - [ kania z masamj pracującym i 
mecznosc ożyw ienia działa lna- _ , , _ ,
ści sportowej w szkole wy po- 1 polsku Byly one P r a w e m  za- 
w iedziała ko l. Wanda Ryb- i cieśniającej się z każdym dniem 
ka, członek rady koła „Z ry w “ , i przyjaźn i między narodem pol- 
. :-Abv Praca należycie rozw i- skim  , rad2ieckim -«. 
ja la sie w  solach sportowych. : 
musi ona być planowa i sy- j  _ _ _ _ _
stematyczna. Każda sekcja j
w inna mieć sporządzony racz- j
ny plan za jęć z rozbiciem na ' n  t  ;  .  ;
miesiące i tygodnie: plan ten r0Z3SZ!S0l03 OHISa« 
w in ien być do k ła dn ie  realizo- “
wany. Za realizację jego w 
poszczególnych sekcjach odpo
wiedzialność ponosi k ie row n ik  
sekcji. |

Duże znaczenie w  podnosze
niu w yn ików  sportowych od- 
gryw a zapał i zam iłowanie 
młodzieży do sportu, na co ra 
da koła powinna z w ró c ić , , . . . . . .  . . .
szczególną uwagę. Sportowca P ra c u j^ y c li tro s k liw c j oniełd 
trzeba wychowywać na świa-1 dziecięce św ietlice
domego obywatela, aby w ie - ! Przyzakładowe, których Uczoa 
dział on co zyskuje przez sport, j na tórenie wojew ództw a sła ła io - 
komu zawdzięcza swój sukceś i grodzidegu systematycziuc u-zra- 
sportowy. jak powinien poste- \ s^
pować. iov swvm zachow'aniem j Ś w ietlice g rupu ją  już  k ilk a  
dawać przyk ład młodszym ko-1 tysięcy dzieci. Na zajęciach 
legom. W ychowanie o d g ryw a ! św ietlicowych dzieci pod okiem 
w ie lką  rolę w  sporcie“ . w ykw a lifikow anych  w ychowaw-

K A Z I M I E R Z  C H O JN IC K I ¡et™  ‘ in s trukto rów , spędzają 
Opiekun KS „Z ry w "  i godziny popołudniowe odrabia- 

przv Technikum  Przemysłu i i sc lekcje, rozw ija jąc swe um ie- 
Cukrowniczegi w  T orun iu  K lnosci i zdolności w kółkach

zainteresowań, czytając książki

nad i i  ećmi
w  w o j .  s t o l i n e g r o e  s k i m

Coraz większą rolę w  poza
szkolnym wychowaniu m łodzie
ży robotniczej Śląska oraz za- 
pewnieniu dzieciom rodziców

sie jesienno - zim owym  założyć; siała być bardzo dokładnie i : Dzięki należytej postawie zało
W  PGR-ach w  czasie żn iw  ! przy każdej św ie tlicy  w woje- ; term inow o zrobiona, nie wolno | gi nie zdarzył się ani jeden wy-

chlppcy i dziewczęta zebra li zbo- j wództw ie poznańskim  kó iko  | było nawet na m inutę sie spóź- j padek. by k iedyko lw iek został
że ze 118 ho. W czasie om łotów  twórczości artystyczne j, zakłe- nić, bo przecież w ym iany szyn wstrzym any norm alny ruch ko-
~~ om lóc ili 1.030 ton zboża. J u - ; koła upowszechnienia w ie- 
ńacy zalesili także 22 ha nie- j dzy roln iezej, kó łka  m iczurinow - 
ńżytków , 8 ha lasów, zasadzili j skje, zaznajamiać młodzież gro- 
12.520 drzew przydrożnych i j ma<j z ¿¿rotechniką radziecką.
1.000 krzewów. ; A by  jeszcze bardzie j wzmóc!

W ykopa li i oczyścili 13.500 m pracę ku ltu ra lno  - ośw iatową w i 
row ów, zbudow ali 550 km  d ro - | grńm actach woj. poznańskiego 
gi zasypując żubrem 2.500 m kw . j j unacy S p  zobowiązali się do I 
U porządkow ali i  w yb ud ow a li 21 j j  stycznia 1954 roku na te- | 
boisk sportowych, w ykonu jąc ren ie w0j ew0dztwa założyć 600;

• 2.640 m bieżni oraz w ybudow a li I kó iek f.7ytania dobre j książki
9 to rów  przeszkód. oraz gog t PP-R. Junacy zo-1 Pokręcone zelazne ram iona

W  a k c ji zb ió rk i złom u zebrali bow iąaali się do dnia 1 m aja I zawadzały o nisko
21 ton. Ponadto przy pracach i 1954 r . założyć w  80 gromadach bure chm ury. K ra -
ro lnych o p ie lili 61 ha buraka | zespoły artystyczne. : town.ee stoczni powyginane

Ponadto junacy pomagać bę-

. _ _  _  _  i  i bawiąc-Się w  licznym  gronie

Pod rozwagę PZGS w Śremie ; zapewniają ponadto dzieciom
Od 10 miesięcy chłopi groma- 1 w sklepie grom adzkim  z w in y  | główny posiłek południowy.

............. ...........  dy M chy gm. Książ w  pow. ! Powiatowego Zarządu G m in- j W c h w ili obecnej na terenie
. w o lny do przejazdu"’. Zbliżało j  śrem skim  zmuszeni są jeździć - nych Spółdzielni, k tó ry  źle za- i Śląska czynnych jest 60 przy-
się w łaśnie południe. Długo nie- ! do miasta powiatowego, oddało- i opatru je  w tow ary tę placówkę, zakładowych św ie tlic  dziecię*
m ilknący gwizd parowozu 
ozna jm ił zakończenie pracy. Za
łoga pociągu mechanicznego 
n r 10 DOKP O lsztyn zwycięsko 
w ykona ła swoje zobowiązanie.

R. SOBCZAK 
O lsztyn

nego o 18 km. po zakup smaru j Chłopi c ie rp liw ie  oczekują już  i cych. 
do wozów, gwoździ, la tarek sta- j od 10 miesięcy, aby PZGS wre- j 
jennych oraz po szereg ważnych | szcie w łaściw ie zaopatrzył ich i 
a rtyku łów , niezbędnych w pro- j sklep w niezbędne a rty k u ły  po
wadzeniu gospodarstwa w ie j- wszechnego użytku, 
skiego.

Tych podstawowych a rtyku - L. SZY D ŁO W S K I
łów chłopi nie mogą zakupić • Poznań

fiowe punkty usługowe 
w woj. kieleckim

Gdańsk zaw sze  p o lsk i.,.

Wśród nowych murów Starego Miasta

cukrowego, w ykopa li i zebrali . __
żiem niaki z Í5 ha. W  poszuki- dą PGR-orn
Waniu stonki ziemniaczanej z lu
strowano 6.910 ha.

Poza tym i pracam i w ykona li 
*&ereg drobnych prac, ja k  np.:

j townice stoczni 
spętane przez p iek ie lną siłę 

I dynam itu  w yg lądały jak  stos 
| poplątanych sznurków. Z da-

ry kolejowe. (nad)

PROGRAM RADIOWA
na  dz ień  25 lis to p a d a  1933 r . 

(środa)

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  fl.00. 13.23. W ia 
dom ośc i 3.05, 3.00. 7.03, 7.55,
12.04, 16.00. 20.00. 23.00.

5.10 A  ud. d la  w s i, 5.20 K o n 
c e rt p o ra n n y . 0.10 M u z y k a  ro z . 
ry w k o w a , 6.45 A n d . d la  w y c h o 
w a w c z y ń  p rz e d s z k o li, 6.50 G im 
n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  p o ra n n a , 
7.50 K a lendarz. R a d io w y , 3.00 
K o n c e r t  m u z y k i o p e ro w e j. 9.60 
A u d y c ja  d la  k las  V I,  9.30 K o n 
c e rt soTLstdw, 10.00 P rz e rw a , 
11.05 A u d y c ja  d la  k la s  i  — I I ,  
11.25 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 
12.15 N a sw o js k ą  n u tę “  — gra  
Zespó ł H a rm o n is fó w  Józefa  
S tec ia , *i2.45 A u d . d la  w s i. 13.00 
W ieś ta ń czy  i śp iew a, 13.15 J. 
M assenet: M u z y k a  b a le to w a  z 
op. ,,C y d “ . 13.30 K o n c e r t s o li
s tów , 13.35 P rz e rw a . 15.30 A u 
d y c ja  d la  d z ie c i, 16.10 P o p o 
łu d n io w y  k o n c e rt p o p u la rn y , 
16.:so A u d . d la  k o b ie t, 17.00 
..W a ty k a n  w obec p ow s ta n ia  l i 
s to p a do w eg o “  Pogadanka ' re 
d a k to ra  I I .  K o r  o ry ń s k ie  go z c y - 
k lu : ..R o la  W a ty k a n u  i h ie ra r .  
c h li  k o ś c ie ln e j w  h is to r i i  P o l-

zakończeniu
prac ro lnych remontach ś w ie -( ,ek8 od miasta p iyną, w w l l . 
the W iejskich i napraw ie d ró g ,: g0t,n ym pow ietrzu jesieni 
a w  óitresie zim y odśnieżać to- m dły zapach pogorzeliska.

Wszędzie bj-ła ru ina , od k tó 
re j w ia ło  grozą m in ione j w o j
ny i n ienawiści tych. którzy 
to m iasto - port zam ien ili w 
stertę gruzu.

Tak w yg ląda ł Gdańsk w 
dniach, kiedy po gruzach tego 
co kiedyś Królewską Drogą 
nazywano, wchodziło do m ia
sta W ojsko Polskie, aby w ła 
dzę w n im  oddać polskiemu 
ludowi.

stel“ , 17.20 K o n c e r t  ro z ry w k o 
w y  w  w y k . O rk ie s try  M iŁ iić o i:. 
n is tó w  R ózg i. Ł ó d z k ie j RH p.d. 
E. C iu k s z y , 18.0« „N a  szero 
k im  ś w ie c i« “ , 18.15 u tw o r y  
w io lo n c z e lo w e . 13.25 K o n c e r t 
m u z y k i d a w n e j w w y k . C hó ru  
P R  p.d. J. K o ła c z k o w s k ie g o , 
14.45 „N a  fa li h u m o ru  i  s a ty 
r y “ , 19.40 K o n c e r t O rk ie s try  
PR p.d.. S te fana  R achorua. 19.45 
A u d y c ja  dla w s i, 20.S8 Wiado
mości sp o rto w e , î# .3 i B u łg a r 
sk ie  p ieśn i lu d o w e  w w y k . 
B u łg a rs k ie g o  C h ó ru  R a d io w e 
go. 24.43 „R ę c e “  — o p o w . B o 
rysa  P o le w o ja . 21.05 K e ń c e r t  
c h o p in o w s k i w  w y k . K r y s ty 
no- J a s trz ę b s k ie j. 21.34 R ep o r
ta *  l i te ra c k i.  21.45 M u z y k a  roz
ry w k o w a . 22.15 N ow o śc i poe
ty c k ie  — w ie rsze  A rn o ld a  
¿ łu c k ie g o . 22.30 Z  c y k lu :  „ S io -  , 
c h a m y  m u z y k i k a m e ra ln e j"  
B e e th o ve n : k w a r te t  sm yc z k o 
w y  F -d u r , w y k .  k w a r te t  L óe - 
v e n g u th a , s łow o  w s tępne  H . 
S W o lk i eniâ .

Szcpegótow y program a u d y 
c j i  zam ieś«cza ty g e d n ik  , .Ra
d io  i Ś w ia t“ .

P o tek ie  R ad ió  s is trtre g a  so
b ie  ib o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p tó -  
g ra m ié .

Prastary, praw ie 
- i zawsze polski

Gdańsk...
1000-letni -  
Gdańsk.

Żmudna i trudna była praca 
nad rekonstrukc ją  Starego 
Gdańska. Wszędzie — rozsy
pujące się pod dotknięciem  
gruzy i ru iny. Pomyślcie — 95 
proc. zniszczeń. Profesor Ja
żdżewski k ie ru jący pracami 
w ykopa liskow ym i był jednak 
niestrudzony, że swoim szta
bem naukowców wciąż szukał 
śladów naszej w iekow ej na 
ziemi gdańskiej bytności. H i
storycy sztuki dopomagali mu 
w tej pracy. Ocalała od znisz
czenia płaskorzeźba, niestra- 
wiona płom ieniem  drewniana 
kołatka, w a ły onronne — 
gdzieniegdzie zachowane — 
a wznoszone polskim  sposo
bem „na zaczep“  — oto małe,

ale n iezm iernie cenne odkry
cia.

A znalezione czasem przy 
rozbiórce m urów fragm enty 
polskiego, mieszczańskiego re
nesansu, jakieś gotyckie łuko 
we sklepienie oczyszczone od 
szpecących pruskich nalecia
łości. A fragm ent s taw ianej 
po polsku — „na zrąb" chaty, 
a kam ienne oddrzw ia i fram u
gi ocatałe od pocisku i ognia, 
znalezione wśród gruzów tka 
niny, fragm enty starych pol
skich ubiorów, k tóre prze
trw a ły  setki la t — to wszyst
ko świadczy* dziś, że Gdańsk 
był zawsze polskim  jniastem.

W roku 1793 gdy Polska 
przestała istnieć na mapie 
Europy, na . znak żałoby 
Gdańsk przestał używać przy
w ile jów  honorowych, nada
nych mu przez Kazim ierza 
Jagiellończyka w roku 1457. 
Czerwony wosk od pieczęci 
znika odtąd z akt gdańskich, 
a złote ozdoby bu rm is trz  i ra
dni zam ieniają na czarne.

W porta lu Ratusza G łów 
nego tarczę herbową miasta 
podtrzym ują dwa lw y. obydwa 
w jedną stronę zwrócone: ku 
Z ło te j Bramie. Legenda mówi, 
że w itać w ten sposób mają 
przybywającego Królewską 
D iogą zw ierzchnika miasta — 
władcę Polski. D ługie i tru 
dne lata musiał czekać jednak 
Gdańsk na swoją wolność.

Lud polski obejm ując na 
nowo Gdańsk — przyszedł tu 
jako dawny gospodarz tej zie
mi.

■A-
Dwa miesiące temu chodzi

łem  u liczkam i warszawskiej

S tarów ki. Teraz odna jdu ję  
znajome, może nie ty le  w ar
szawskie. co polskie kształty 
w zabytkowych kam ienicz
kach Starego Gdańska. Oto 
u !:ca Długa. spięta dw iema 
potężnymi k lam ram i: u swego 
w lo tu  — renesansową Z łotą 
Bram ą z roku 1612. a na koń
cu Z ie loną Bramą wzniesioną 
przez drezdeńczyka Jana K ra 
mera w  latach 1364—68, sta
nowiąca wspaniałe nadrzeczne 
zamknięcie K ró lew sk ie j Drogi. 
Tu, na tym  wąskim , małym 
odcinku można poznać nie 
ty lko  h is to rię  Gdańska, ale i 
znaczny fragm ent dzie jów  
Polski. A rch itekton iczne style, 
całe epoki kształtowania się 
nowych k u ltu r  zamknięte : ą 
w tych na nowo do życia po
tępianych murach. Zabytkowe 
miasto Gdańsk Otaczają m u
fy  obronne z Barbakanem, 
wzniesionym ongiś dla obro
ny K ró lew sk ie j Drogi. Na sie
dzibie m iejskiego Bractwa 
Strzeleckiego św. Jerzego, k tó 
re j wysm ukłe, narożne wie- 

: życzki i strzelistość budow li 
znam ionuje gotyk fla n d ry js k i 
— złoci się wspaniale, m im o 
jesiennego dnia. św ięty Jerzy 
przebija jący smoka. Jest on 
dziełem Mariana Ogorzej — 
artysty-m eta lćp lastyka z ro
ku... 1953.

Tak splata Się dawna h i
storia Gdańska z dnieni dz i
siejszym. Kam ieniczki u licy 
Barbary. D ług ie j i Ogarnej 
rozb łysły tęcza pięknych ko
lorowych tynków. Każda nie- 
mai znam ionuję inny styl, 
każdą zdobi inna elewacja.

Żółta „13-ka" na D ług ie j po
k ry ta  jest kreskam i o tem aty
ce m yś liw skie j, następną — 
już niebieską zdobią symbole 
nauki i sztuki. Kamieniczka 
pod numerem 16 pokryta  jest 
sgra ffitem  m arynistycznym . 
Bladoczerwona je j sąsiadka 
posiada na wysokości i i  pię
tra p iękny medalion — pła
skorzeźbę oraz herb Gdańska 
na sz.czytniey. Inne kam ienicz
k i są gładkie, jednokolorowe, 
ale każda z nich posiada ja 
kąś nieznaczną. de lika tną 
ozdobę: m alow id ło , medalion, 
rzeźbę czy m isterny ornament. 
Każda jest piękna zda się nie
uchw ytnym . subtelnym  a tak 
wyraźnym  pięknem, stworzo
nym ręką artysty-m alarza i 
a rtysty-robo tn ika .

Do dziś z gruzów wyrosło 
186 kamieniczek. Każda z nich 
to wie.le d ług ich dn i pracy 
w ie lu  robotn ików , Inżynierów 
i artystów .

Wysoko wznosi się nad 
Gdańskiem posąg Zygm unta 
Augusta z 1561 roku umiesz
czony na 82-metrowej wieży 
Ratusza Głównego. Do jego 
pozłacania użyto około 2 kg 
złota.

H istoryczny D w ór Artusa 
zam ienił się w sztab budowy 
gdańskiego Starego Miasta. 
Tu nieraz do późna w noc 
siedzą pochyleni nad pianam i 
inżynier Jaśkiew icz i N ie
dzielski. W jednej z sal 
„D w o ru “  zam ienionej na pra
cownię rzeźbiarską prof. Smo
laka, w ykuw a z kam iennej 
b ry ły  posąg Marsa. G rupa 
studentów z Sopockiej WSP

trudz i się nad przekuwaniem  
rzeźb w  kam ieniu. Prof. Jacek 
Żu ław ski i prof. Ju lian  Stad
nicki przygotow ują pro jekty 
m alow ideł i rzeźb oparte na 
tematach polskiego Odrodze
nia. A rtys ta  A lfred  Losowski 
pracuje nad kam ienną ma
szkarą. A in n i: m ajstrow ie 
Szymonik. K ie lanow ski i Ba
rański oraz absolwenci L i
ceum Sztuk Plastycznych w 
Zakopanem — zatrudnieni 
również przy budowie Stare
go Gdańska i m łody zetempo- 
wiec Stasik Józef pracujący 
przy elewacjach — wszyscy ci 
ludzie tworzą ogromny fron t 
pracy przeprowadzający ope
racje — nie wojenne — ale 
budowlane w  S tarym  Gdań
sku.

Na w sł i  w  miastach woj, Ide- 
I leckiego wzrasta stale liczba 
: punktów  usługowych organtzo- 
! wanych m. In. przez zw iązki 
’ branżowe.

Np związek branżowy spól- 
i dzieln i usługowych posiada na 
j terenie woj. kieleckiego 25 spół
dzieln i usługowych, które pro- 

| wadzą 279 punktów, w  tym  130 
i ha wsi, jak  pralnicze, fry z je r- 
skie. szewskie, m alarskie, fa r- 

| biarskie. szklarskie itp. 
i W br. na terenie województwa 
¡związek zorganizował 97 nowych 
! punktów  usługowych.

Realizując wskazania IX  Ple*
| num K C  PZPR, związek bran- 
; żowy spółdzielni usługowych 
| zorganizuje do końca br. na w sł 
| k ie leck ie j dalszych 15 punktów  
; usługowych. Np w  pow radom* 
i skina powstanie 5 nowych punk- 
j tów  szewskich, 1 zegarm istrzow- 
| ski. 1 kraw iecki. 2 szklarskie: w  
pow. opoczyńskim 3 grem plam ie, 
a w  Chęcinach I Zagnańsku po
wstaną punkty fryzjerskie.

W roku 1954 powstanie w  woj. 
kie leckim  6 dalszych spółdzielni

: usługowych w ielobranżowych, 
Polski robotn ik , inżyn ie r i Sktóre zorganizują wyłącznie na

artysta Wskrzeszając m ury te
go miasta, na nowo przyw ra
ca z gruzów legendę Gdańska 
Subisławów i Mśzczujów. Ja-

! wsi 30 nowych punktów  usługo- 
i wych różnych branż.
; Ogółem w przyszłym  roku  
j spółdzielnie już  istniejące oraz 

. . .  nowozałożone zoraanizuią w
g.ellpnów i Wazów. Tego każdym oowterie woj. kteieckie-
Griańska. za którego polskość [ go po kilkanaście nowych punk- 
polegli 1 września 1939 roku ! tów  usługowych, 
bohaterscy obrońcy urzędu 
pocztowego „Gdańsk 1“ pod 
ku lam i h itle ro w sk ie j Hęśm- 
wehry...

Wysoko rosną dziś nowe 
m ury Starego Gdańska. Wyso
ko ponad miastem powiewa 
biało-czerwona Chorągiew z o r
łem na tarćzy. Powiewa — 
już na zawsze.

WOJCIECH KOZLOWICZ

Nowy polski fi'm  
kukiełkowy

W ytw órn ia  F ilm ów  Fabular- 
i nych we W rocław iu ukończyła 
realizację krótkom etrażowego 
film u  kukiełkowego p t.: „W spól
nym i s ilam i“  wg scenariusza E. 
Hołuja. F ilm  reżyserowały Ewa 
i Olga Totwen,



Wszystkie narody ponoszą wspólną odpowiedzialność Akcja pra'sko aresztowaniu Fracfiona
za utrzymanie i utrwalenie pokoju

P rzem ó w ien ie  prof. Jo lio t-C u rie  na sesji Światowe? Rad# Pokoju

ogarnęła całą Francję
PARYŻ, .lak już donosiliśmy, 22 hm. po lic ja  francuska areszto

wała wybitnego przywódcę ruchu robotniczego we F rancji, se- i 
kretarza generalnego CGT — Benoit Frachona.

Sztandar .
MŁODYCH

Jak wiadomo, w  dniu areszto
wania Andre S tila , M oiino, i 
To ile ta  tj. 24 marca 1353 r. zo- 

-  ! stal również wydany nakaz
nie następującej treści. j zbrojenie m ilitarystycznych Nie- j w l' ' ia 7u.1e. ż ę c i. którzy w trą c ili iż liw ić  osiągnięcie porozumienia ¡aresztowania Benoit Frachona ,

W dążeniu do zm iany sv tu - ł m iec O pow iada  am erykańskie j I sl^, w , wew ?^trzn? sPra w >’ na" Iw  spraw ie zakazu broni atomo- i oskarżonego o to samo, co t r z e j!
. w - J  Polityce strateg ii pe ry fe ry jne j ł rod"  koreańskiego. uważali. 1 • 1ac ji m iędzynarodowej w  kie- ; wej. w ym ienien i działacze demokra-

powiadom iony przez przyjació ł, 
że gmach otoczony jest policją. 
Frachon z ca łkow itym  spokojem 
przy ją ł tę wiadomość i pozostał 
do końca kongresu.

Po opuszczeniu sali, w  c h w ili 
wsiadania do samochodu F ra-

Przeglądamy wyniki spoplowsîf niedzieli

runku  sprzyjającym  pokojow i i Z b ro jo n e  Niemcy zachodnie. j d° sd ®t,n i' abt uz>Akać r w Y- j A na lizu jąc najważniejsze w y- j tyczni — „o  zamach na zew-1 chon został aresztowany przez
wszystkie narody stoją wobec I ?p?tan« duchem odwetu, Pomy- i o d . samego , darzenia, charakteryzu jące obee- nętrzne bezpieczeństwo pań- po lic ję  i przew ieziony do wie-
wspólnej odpowiedzialności a i s ą  jako pierwszorzędna ba- i P°.czV ku Ib-vl1 °m  przeciwni po- ną sytuację międzynarodową, stwa“ . Frachon u k ry ł się i do 
n iektó re  spośród nich ponoszą j » ^ te g ic z n a . | . " f u ««« łan iom  t dochodzi się do wniosku, że jest 22 bm. prowadził z ukrycia
ponadto specjalną odpow iedział-! Cała ta agresywna po lityka  ■ abv o  N 7 n m ń w i l f j  i l i i m  bardzo trudn ą  do p ro w a -. w a lkę  przeciwko faszyzacji k ra-
ność. ; p r z e d s t a w i a n a ^ ^ 7 * a ! ab- 0 ‘ vZ_ om owila z udziałem dzeme do rozw iązania kon k re t- | ju  i prześladowaniom przez rząd

i przedstaw iana jest pod płasz- j przedstaw icie li obu stron biorą- nycb problem ów w atm osfera* I fr»n«.«fcie i k j,,.,,

U b ie g ła  n ie d z ie la  d o s ta rczy ła  d u .  i
to  c ie k a w y c h  im p re z  Epo» to w y jh .  
k tó re  e m o c jo n o w a ły  na ró w n i w i-

O P U C H A R  G K K F

PO D O B N IE  ja k  na b o iska ch. . .

A kc ja  kra jów  
z Niemcami sąsiadujących ezykiem obrony, podczas gdy w jc y c h  udzia ł w w o jn ie  koreań- 
_ oi . . . ... Przeciwko „euro- ; rzeczywistości stwarza ona po- i skle j sytuację, jaka się w ytw o-
pe s.uej wspólnocie ooronnej" j ważne zagrożenie bezpieczeństwa 1 rzyła. 
iu u  każdej innej form ie uzbra- ! na całym  świecie. P o lityka  ta
jam a m ilitarystycznych N iem iec,; us iłu je  ignorować uk łady  ® ng 'e l-= S i!y P°koJu doprowadziły do 
akcja icrajów A z ji i innych kra- j sko-radziecki i francu sko -m - Potoienia kresu działaniom wo-
jo w  zainteresowanych na rzecz j dziecki. Przekreśla ona porożu- i ipnnFm doprowadziły do tr ium
rozw iązania problemu koreań- j m ienia fu ducha rokowań — co było  ■ najlepszą droga do złagodzenia

nych problem ów w atmosferze | francuskie j 
silnego napięcia.

Czy konferencja przedstaw i- j 
c ie li pięciu mocarstw, "na k tó - L  . . ,
rych ciąży najw iększa odpowie-, b r ‘ , f zeczemG stw ierdzające, ze 
dzielność za utrzym anie i u - ! ^ r ™ w an;e rw «’ l^ en»< 
trw a len ie  pokoju, nie byłaby i j >f . a’ . Leapa’ Duu>

Í.1LCÁ i • . . ,
! napięcia w  stosunkach m iędzy- n if z? e ,d lf  u jaw n ien ia  p ra w d y .

..................... •- '• izas. 6 listopada Zgromadzenie

ko to należy do rzędu spraw, i 
które  powodują, że w , walce o \ 
pokój wysuwa się na pian j ezonych.

narodowych? Niechże spotkają
się przedstaw iciele pięciu w ie l-; I Narodowe większością głosów

, ----------  poczdamsk.e, których . „  . , „
skiego, kwestia położenia kresu j podstawowe zasady p o z w o liły b y !w!e,Wm zwycięstwem, 
w o jn ie  w  Wietnamie — wszyst- j na zawarcie między czterema i Rokowania między Am eryka

w ie lk im i m ocarstwam i uk ładu nami, Chińczykami 1 K o reań - | kich mocarstw i niechaf przez i odrztłci,°  wniosek rządowy o
w spraw ie utworzenia zjedno- i czykaml okazały się możliwe i j wymianę zdań co do swych »n- !ucJV ienie nietykalności pcwei-

pierwszy odpowiedzialność óosz i u demo^ 1!?.iycz?ych i ! doprowadziły clo zawarcia rozej- ! teresów i obaw. przez ¿móyHen»e > k ie j deputowanych kom uni-
« w ń i m l h T r S  ro U i ™xłu-1,cych P°kóJ N iem iec.; mu. Fakt ten ma niezwykle do- : w o ró ln rch  u r v r ' i  «mnrnwh 'stycznym i, a 12 bm. adwokaci 
je d n a k ' którzv z m u s z e n i* ^  w  ™ **y#łk,e  odpowiedź»!- jn««*te znaczenie I przyczynił się i problem «*. powodujących roz- Heraud i W iUard złożyli u sę-
ten sposób 'toczyć “ w a lk?  w ^  “  ł,sun i^ * «  w «wesnym stopniu do ziago- j bieżności na całym święcie -  dz!eS° śledczego wniosek o noit Frachona opub likow a ły:
szczególnie zapataych punk ' , a itó  ite m ly c m jrc h : d rę « »  napięcia w stosunkach rozwieją podejrzenia i rozla- 1 uęnyleme nakazu aresztowania I K ra jo w y  Związek Zawodowy
tach ogromna otucha iest uczu l - ! £ '  i  * * * * ? *  ««ęg ó ln je  j międzynarodowych. ; duią atmosferę. ! Frachona. pozostającego po d j G órników , kra jow e B iu ro  Zw iąz-

g-  ■ ą ą jest uczu | wielka jest odpowiedzialność: Siły. k tóre obaw ia ją  się! Uważam, że jedno z podsta- i tyrn. samy rn zarzutem, ja k i w y - ! ku Republikańskie j M łodzieży

zienia w  Fresnes.
Francuska P artia  K om uni

styczna wezwała wszystkich lu - 
. . .  , dzi pracy, wszystkich demokra

t y  robotniczej. tów  1 pa trio tów  do wyrażenia 
Ponieważ paryska Izba Oskar- • zdecydowanego protestu i do

jedności działania, aby zmusić 
władze do natychmiastowego 
z,wełnienia Benoit Frachona i 
z likw idow an ia  spisku przeciwko 

lone i Laurenta „n ie  jest ko- klasie robotniczej i dem okra
cji.

Kategoryczny protest prze
c iw ko  aresztowaniu Frachona 
złożyło także B iu ro  CGT i B iu 
ro Zw iązków Zawodowych o- 
kręgu Sekwany.

Ostre protesty z żądaniem na
tychm iastowego. zwolnienia Be-

e m o c jo n o w a ły  na ró w n i w i-  i *  p iłk a rs k ic h , d w anaśc ie  p u c lia -  
n» ^  p iłk a rs k ic h  Jak ro w y c h  s p o tk a ń  ro z e g ra ły  s ia t - '
na  p ły w a ln i w a rs z a w s k ie j A W F  czy k a r k i.  Po trz y d n io w y c h  ró z g ry w -  
te t  w  in n y c h  m ie jsca ch  ro z g ry w e k , j kach  w  w a rs z a w ie  i G d a ń sku  n »

i p ie rw s z y m  m ie jscu  z n a jd u je  się, 
zespól K o le ja rz a  G dańsk, k tó r y  w

„ „  _______ , . . . , czasie ro z g ry w e k  n ie  p on ió s ł ‘ ant
p f . « i f WOdy P °m ,^ d z y  d ru ż y n a m i je d n e j . p o ra ż k i, n ie  o d d a lą c  p rz y  
k ra to w y m i,  s ta n o w iły  p u n k ty  za- . ty m  ani tedneeo  » 
in te re s o w a n ia  lic z n y c h  z w o le n n i-  |

M  lęd z y n a ro d o w e  s p o tka n ia  
K ie rs k ic h  p ły w a k ó w  i h o k e is tó w , i 
b u łg a rs k ic h  za pa śn ików  o ra z  l ic z -  ¡

ty m  ani je d n e g o  seta.
T a k  w ie c  d ru ż y n a  m is trz a  P o l

s k i p o m y ś ln ie  rozpoczę ła  ro z g ry w 
k i w y p rz e d z a ją c  na jle pszą  d ru ż y n «  
tu rn ie ju  w arsza w sk ie g o  ~  S p ó jn i«  
W arszaw a. S p ó jn ia  s tra c iła  je d n e 
go seta w  s p o tk a n iu  z z a jm u ją c ą  
trz e c ie  m ie jsce  d ru ż y n ą  A W F -u ; 
ma ona  ró w n ie ż  g o rszy  s to su n ek  
z d o b y ty c h  p u n k tó w .

cie, ze nje są osamotnieni, że k ra jó w  sąsiadującvch
ich w ys iłk i cieszą się poparciem cami.

o LhteVSsamąIChw ie ik ą y sprawę i Zwracając się do mych roda- i ta« h si^  df becnie. na 'rozm ait- 
w e wszystk?ch k ra jlc h  -  p c - ie d ^ iu  Narodowej

Niem - i  umniejszenia napięcia w stosun- ! WCWy Ch zadań naszej *e«ii pole- ! sunięte wobec deputowanych | Francuskie j, zw iązki zawodowe

solidarność, k tórą I ^ ady Pokoju oświadszylem, bę- 
stworzyć międzv : , ac Przekonany, że uaje wyraz ! ■

Waszej m yśli: „w c h w ili obec- Rozmowy wstępne wciąż na

ta. Ta 
zdoła liśm y
mężczyznami 1 kobietam i róż- , . ,
nych poglądów. solidarność, nf.J narotl francuski może zmip- | trafiają na trudności,
któ rą  pow inniśm y nieustannie | g”  bieg_ wydaraeń na korzyść j Delegaci koreańscy i chińscy

kach m iędzynarodowych, chwy- ga ' n V ' ty im ^b y  'zna leźć '  n a T b à r - 1 k '-'munistycznych. przeto Benoit ! departam entu Seine-et-Oise, de
dziej skuteczną drogę do tai tak f rachon uważając, że jego u k ry -1 partam entu I l 'e -e t-V ila ine , se- 
nieodzownej konferencji. i wanie sie me i jest już- konieczne, | keja FPK w  M on treu il i X IX

Powodzenie naszej pracy w y -!,w.Z!^  w kongresie zwtąz- i dzieln icy Paryża i w ie le  innych,
maga, abyśm y .rozpatrzyli trzy  j  kb^ _ f a'y<îdowy5b okręgu pary- | A kc ja  protestacyjna przeciw-

k ó w  sp o rtu .

O P U C H A R  P O L S K I
TV T E C IE R P L IW IE  o c z e k iw a li m i-
1 *  ło ś n ic y  p iłk a rs tw a  w y n ik ó w  

sp o tka ń  w  I I  rz u c ie  P u ch a ru  P o l
sk i. Z  d w u n a s tu  ro ze g ra n ych  m e
czów  dzies ięć z a k o ń c z y ło  się w y 
n ik ie m  n ie m s trz y g n ię ty m . N a jc ie 
kaw sze s p o tka n ie  p o m ię d z y  G w a r
d ią —K ra k ó w  i  K o le ja rz e m —W a r
szawa m im o  za rządzonych  dw óch
d o g ry w e k  n ie  p rz y n io s ło  z w y c ię - | “ te n is ie  s to ło w y m  s k u p iły  w  u 
« tw a  żadne j z d ru ż y n . b ie g łą  n ie d z ie lę  p rz y  s to łach  p 'n g -

W obec b e zb ra m ko w e g o  w v n *k u  ! P o n go w yc tt z a w o d n ik ó w  cz te rech  
tego m eczu, ja k  ró w n ie ż  re nu  su | ?.rU7-Tn - vv S ta lin o g ro d z ie  S ta l 
uzyskan e g o  p rzez p iłk a rz y  włók- S ie m ia n o w ic e  o d n io s ła  z w y c ię s tw o  
n ia rz a  A n d ry c h ó w  z d ru ż y n a  s ta ‘ i I I ]ac  ̂ O g n iw e m  K ra k ó w  (6:4) i z n a j-  
S osnow iec, o b y d w a  mecze zosta - i 'iu ie si<? !?a d ru S im  m ie js c u  za 
na p o w tó rz o n e  w  n a jb liż s z y m  cza- ! w ro c ła w s k im  O g n iw e m , k tó re  m a 
sie. W p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  g o - ! * *  sam ^ i!os'ió z w y c ię s tw  i  p u n k  
spoda rzen i będzie  K o le ja rz , a w .w " W a rsza w ie  s to łeczna  S pó j

W P IN G -P O N G U

Ro z g r y w k i  m is trz o w s k iet-

d ru g im  S ta l.

L IG A  B O K S E R S K A
\Ą 7 A L K I  p ię ś c ia rz y  o m is trz o - 
\ w S tw o  p ie rw s z e j l ig i b o kse r-

s k ie j to c z y ły  się na r in g a c h  w  
G dańsku , S łu p sku  i S ta lin o g to -  
d7/e. Z n a jd u ją c a  się na p ie rw s z y m  
m ie js c u  k ra k o w s k a  G w a rd ia  po 
n ie z n a c z n y m  z w y c ię s tw ie  w  S łu p 
sku nad  ta m te js z ą  G w a rd ią  (11:9) 
u m o c n iła  jeszcze b a rd z ie j swą po
zyc ję .

n ia  p o k o n a ła  m ie js c o w ą  S ta l 10:0. 
S ta l W -w a  pod o b n ie  ja k  O g n iw o  
K ra k ó w  n ie  o dn ios ła  żadnego z w y 
c ięs tw a  w  d o tych cza so w ych  roz
g ry w k a c h , a le  w obec gorszego 
s to su n ku  p u n k tó w  z n a jd u je  się na 
o s ta tn im  m ie jscu .

P o rażka  S ta ll Ł a b ę d y  'z ¿C W KS-

P IE R W S Z E  I O S T A T N IE  STA R T"?
JVT A s z tu czn ym  lo d o w is k u  w  S ta - 

l in o g ro d z ie  g o ś c ili p rzez  dwa 
ty g o d n ie  hoke iśc i W ęg ie r. W sp o t
k a n ia c h  z*po lską  k a d rą  m ło d z ie żo 
wa i d ru ż y n ą  G ó rn ik a  Ja n ó w  go
ście w ę g ie rs c y  u s tę p o w a li sw ym

zagadnienia umieszczone na po
rządku dziennym  — j to nie w 
kolejności, lecz łącznie w  ich

rozszerzać, stanow i ręko jm ie  p0^ 0iiu* Rozumieją to we wszy- w ysunęli k ilk a  dni temu nowe ; całokształcie, ponieważ kwestie
___1 V -J V i stLfr-h Łmianli MM X  X.. I,T ——„..L. . — 1    !  x i 1’A Ttirl U Th n r h “T t /4 ih i nhTrwi

Po przem ówieniu prof. Jo li ot -

stkich kra jach na całym ś w i e -  i propozycje, których celem jest j te związane są z zasadniczym 
| cie.  ̂ Kam pania, którą  pirowa-| un iem ożliw ienie dzięki udzialo- j problemem, dotyczącym zm pie j- 
j dzicie, będzie śledzona z zain- lw i w  konferencji takich k ra jów  i szenia napięcia w  stosunkach
! teresowaniem, nadzieją i w ia - | neutra lnych ja k  ZSRR, Indie, | m iędzynarodowych,
i r9- Nie jesteśmy osamotnieni, j Pakistan. Indonezja i Burma —
: Narody wszystkich k ra jó w  ocze- ¡prowadzenia rokowań w  oparciu 
ku ją  w ie le od narodu francus- |o siłę.

bronnego charakteru koa lic ji, do i k *eg0* w ierzą mu.“  j Propozycje te odpowiadają
udzia łu w k tó re j pragnie się I Jeżeli tak oodkreślalem rolę ! koncepcji rokowań, popieranej 
wciągnąć m ilita rys tów  niemfec- i F rane il. czyniłem  to dlatego że i Przez‘ ńarody i pow inny być 
k ich , obalane są przez fakt, że | wydarzenia ostatn ich la t i obó- | przy ję te  przez wszystkich, 
obecnie panowie Niemiec boń- . w iązujące uk łady daja F ranc ji I - lw i jeszcze inny niezwykle

sukcesu,
W  centrum  Europy — kon ty

nuow ał Jo lio t-C urie  — znowu 
powstała groźba, dobrze znana 
Kasydom Niemiec — groźba m i- 
i-taryzm u niemieckiego. Wciąż 
nowe zapewnienia na tem at o-

skiego, przewodnicząc kongresu-1 ko aresztowaniu Frachona z go-1 
wt w  sah Grange-aux-Belles | dzinv - •
V/ toku obrad Frachon

na godzinę przyb iera nap 
został ! sile i ogarnęła całą Francję.

Sp0V‘i0Cl0?,lL,3i . zm li ny, w i poziomem naszym hokeistom  1 w
t r w l o i VeJ „ , eZĘo C ia?ie ' s t f  z o b y d w ó c h  sp o tk a n ia c h  p o n ie ś li t rz e c ie j p o z y c ji spadla na p ią tą ,

m ie jsce  je j  z a ia l C W K S , za k tó 
ry m  z n a jd u je  się G w a rd ia  G dańsk, 
k tó ra  z w y c ię ż y ła  m ie jsco w e g o  K o 
le ja rz a  w  s to su n ku  14:6.

D E N O I l  Frachon jest wieto-1 pejskiej, gdy pod w p ływem
le tn im  działaczem robotni-  j walk i i. presji  mas ludowych co- 

Ci-ym, cieszącym się ogromnym  ; raz więcej posłów wypowiada  
, ia u ! in ie m  i popularnością i się przeciwko arm i i  europej-

C une sekretarz Św iatow ej Rady | tosrod. Jrancuskiej klasy robot- „k le i  i układom z Bonn i Pary-
Pokoju Jean L a ff it te  zapropono- mczej. Reakcja francuska are- l ża. rząd francuski c-u iąc sie za
w a ł w  im ien iu  B iu ra  Ś w iatow ej I sztuiąc Benoit Frachona pra- \ gro iońum, drogą represji  ora-m
Rady Pokoju następujący p o rzą -j Sme zastraszyć klasę robotn i- ]  gnie złamać walkę narodu fran-

~ (ruskiego. \
A le  zawsze tego rodzaju po~

W y n ik i  c y fro w e  ro zeg ra n ych  
m e czów  n ie  w z b u d z a ją  ty le  z a in 
te re so w a n ia  i le  fo rm a  p ięśc ia 
rzy . P rz y g o to w a n ie  te c h n ic z 
ne d ru ż y n y  p rz o d o w n ik a  ta 
b e li G w a rd ii K ra k ó w , ja k  ró w n ie ż  
c z o ło w ych  p ię ś c ia rz y  w a lczą cych  
w  in n y c h  d ru ż y n a c h  z a syg n a lizo 
w a ło , że fo rm a  w ie m  p ię ś c ia rz y  
obecn ie  je s t n ie za d ow a la ją ca .

pon
)>orażki. W y s tę p y  ich  b y ły  d u 
ża a tra k c ja  ro zpo czyn a ją ce g o  się 
sezonu na lo d o w is k a c h .

Ż u ż lo w c y  n ie  z re z y g n o w a li Jesz
cze ze s ta r tó w . M is trz o s tw a  W ro 
c ła w ia  i m ecz O g n iw a  Ł ód ź  z K o 
le ja rz e m  R aw icz  rta łó d z k im  to - 
rze b y ły  p rz y p u s z c z a ln ie  o s ta tn i
m i w y s tę p a m i ż u ż lo w có w  w  ty m  
sezonie, p on ie w a ż  ju ż  od  d łu ż 
szego czasu z w raca n o  uw agę  na 
zbędną e k s p lo a ta c ję  szczupłego i  
n ie  n a jle p s z e j ja k o ś c i sp rzę tu .

(a. w .)
omm

ry to ria lne . Parlam ent boński u 
c h w a lił 6 grudnia 1952 r. nastę
pującą rezolucję: „Pr.leca s:ę, 
rządow i, aby pow iadom ił k ra 
je  uczestniczące w  układzie o 
a rm ii europejskiej, że obecne 
granice Niemiec, zarówno na 
wschodzie ja k  i na zachodzie, w

dzialność pod tym  względem d,v i sprawę rozbrojenia, 
ponoszą także wszyscy inn i są- Jeśli w  rozstrzygnięciu tego

Curie o-
siedzi Niemiec.

Następnie Jo lio t 
św iadczył: ,

Wydarzenia rozgrywające się 
w A z ji. a zwłaszcza wydarze
nia związane z Koreą

W  LSÂ szeroko siosuje się

dek dzienny: ! czą, osłabić je j k ierownictwo, a
1) Sprawa przeprowadzenia j *ym samym osłabić je j  walkę  

a k c ji na rzecz uregulow ania i przeciwko ' rem i l i ta ryzac j i  Nia-
i mieć zachodnich — o pokój, o 
\ prawa mas ludowych.

. _ ! Nie jest przypadkiem, te za
jęcia dla wszystkich fu re g u ło -; każdym razem, gdy rząd f ran -  
wanie kw e s tii koreańskiej- i p ro - i cuski zamierza przeprowadzić1 

problemu zostały osiągnięte pe- ! błemu niemieckiego, nakaz bom- j swe plany całkowitego w d a  j 
wne sukcesy, to m im o to trzeba by wodorowej i wsze lk ie j inne j | ęnięcia F ranc j i w  amerykański ■ 
przyznać, że dotychczas ścierają ! b ron i mdsowej zagłady, ograni- j  rydwan wojenny, prześladu je ! 
się jeszcze różne koncepcje i że i czenie zbrojeń itd.). ow i aresztuje czołowych d- a- '
Kom isja ONZ do Spraw Rozbro- i 2) Propozycja zwołania świa- | ¡aczu ruchu robotniczego • i 

przyku- i jen ia  nie doszła jeszcze do żad- towego zjazdu w obronie poko-I konsekwentnych obrońców
ju  w 1934 r, | teresów narodi

Proponowany porządek \ honoru Francj i ' Gdy w  Zgro-
został jednom yśln ie madzeniu_ Narodowym toczy sie

czynania reakcjonis tów francu  
skich kończy ły ' się ich porażką 
w  obliczu jedno l i te j  i zdecydo
wane j postawy francuskie j k la
sy robotniczej, całego narodu.

Nie ulega wątpliwości, że ci 
którzy aresztowali Frachona spot 
koją się i  tym  razem z mocną 
postawą francuskich mas pracu
jących.;

Polskie masy pracujące . soli
daryzują się z

U k ła d  o w s p ó lp ra e v  
g o s p o d a rc z e j i k u l t u r a ln e j

między Chinami a Koreą Ludową

! teresów narodu francuskiego i robotniczą w  je j.  walce o nieza-
dzienny
przyję ty. 1 debata nad sprawą arm i i  euro-

pracę przymusową
Z «had komisji tte spraw socjalnych, humanitarnych I kulturalnych ORZ

ta r a v - lY i J k ,a H , ',J L K hm 5 j l  do sf raw  soc-*aInJ7<!h* hum ani- 5. eksploatacja n iektórych pie- 
c X  sic -i ^  °  ad*en,a NZ rozoo- mmn Indian amerykańskich: |
Z  ^  a L S  aV \  r ? Ueoaą p n n  de,egac^  LSA ^ Td- : «• eksploatacja osób znaidu-rwą tzw. „dowodow istnienia pracy przymusowej“. [ jącychtzw. „dowodów istnienia pracy' przymusowej“. | |

Delegatka USA Lord w y g ło - , robotnicy I urzędnicy nie mała i UIT ys,0W0 ^hol'vch; 
f  : przemówienie pełne ordy- ; ani politycznych, ant ekonomi- , pra/ ' a' do ^akle ł zmusza się | 
narnych oszczerstw pod ndjre- , cznych. ani też socjalnych praw 1 robotn ikow  na orzeczeń!
sem Zw iązku Radzieckiego i do obrony swych Interesów.
k ra jó w  dem okracji ludów '

o sympatie do Związ- 
Radzieckiego, wskazywała 
roku 1951 na istnienie w

‘ d ' ; !o , LS A  , P^edstaw ic ie i i posądzić 
¿SKR Saksin, k tó ry  powiedział , ku 
m. in.: O fic ja ln i przedstaw iciele i w
y,S A ' S7f ^ c świadom ie kłam - ' tTSA siedmiu następujących 
s. Ad jakoby radziecki system form  bezpośredniej pracy przy- 
Pra '-.V „gw a tc ii prawa człowie- : musowei- 
ka“ i ..zagrażał pokojow i i bez- J‘
pieczeństwu“  — us iłu ją  odwro- ! l - P«onai, tzn. n iew oln ic tw o 
cić uwagę op in ii publicznej ; 7 ty tu łu  zadłużenia, a niekiedy 
USA i innych k ra jów  zachód- ! 1 n iew o ln ic tw o ’bezpośrednie; 
nich od fak tu , że w Stanarh n ,

bowjązania W p ływ a ją ce  . I t o - j *
grantóiy, np. m eksykańskich 
robotn ików  rolnych;

ty NZ.
Delegat ZSRR wskazał, że 

praca przymusowa stosowana 
jest w krajach, gdzie na mocy 
istniejącego ustawodawstwa an- 
tyrohotnlcz.ego oraz antyrobot

3. eksploatacja więźniów;
4. eksploatacja w  czasie w o j

ny osób nie posiadających oby-J. -------* , ,,, uauu HIC pUMaURią"VCn r

niczego aparatu państwowego watelstwa amerykańskiego;

sądowych przekreślających pra
wo do s tra jków .

O pracy przym usowej i spro
wadzaniu do USA łan ie j siły 
roboczej zza granicy — m ów ił 
dalej przedstaw iciel ZSRR — 
świadczy również m In. uchwa- I 
lo ra  niedawno ustawa o wpu- ! 
szczemu do USA 249 tysięcy i 
uchodźców europejskich. Jak i 
w yn ika z doniesień prasy, w \ 
ro ln ic tw ie  am erykańskim  za- ; 
trudn ionych jest przeszło pół- ] 
tora m iliona M eksykańczyków, 
nielegalnie sprowadzonych do 
USA. Meksykańscy robotnicy 
ro ln i żyją tam w straszliwych 
warunkach.

W końcowej części przemó
w ienia przedstaw icie l ZSRR 
przytoczył oświadczenia w ie lu 
delegacji zagranicznych, któr? 
baw iły  w ZSRR I wszechstron
nie zapoznały się z życiem ra 
dzieckich mas pracujących.

PEKIN- Agencja Nowych | szerzenie te j współpracy odspo- 
Chin donosi, że w  dn iu 23 lis to- włada żywotnym  iinteręsorn na- 
pada podpisany został w  Pekinie j rodu chińskiego i narodu korę- 
układ o współpracy gospodar- | ańskiego i ma doniosłe m ac ie - 
czej I ku ltu ra ln e j między Chiń- nie dla o bron v pokoju na Dale- 

francuską klasą j ską Republiką Ludową — a K o-| k im  Wschodzie.
reańską Republiką Ludowo-D e- J Z powyższych względów oba 
mokratyczną. j rządy. postanow iły podpisać

Ze strony ch ińsk ie j układ zo- układ, k tó ry  przew iduje, że 
« ta ł podpisany przez prem iera Chiny i K R L -D  będą udzie- 
Rządowej, Rady A dm in is tracy j- la ły  sobie nawzajem wszel- 
ne.j i m in is tra  spraw zagranicz- ‘ 
nych Czou E n -Ia i‘a,

leżność, narodową, o j e j  prawa, 
o wolność dla Frachona.

L. ZARĘBA

a ze strony 
koreańskiej przez prem iera K im  
I r  Sena.

Przy podpisywaniu układu o-
bec.ni by li przewodniczący Mao 
Tse-tung i członkow ie C entra l
nego Rządu Ludowego C h iń 
sk ie j R epub lik i Ludowej, człon- 
koavie delegacji rządowej Kore
ańskie j R epub lik i Ludowo - De
m okratycznej ■ oraz charge d 'a f
faires ZSRR w Pekinie W. W a- 
śkow i charge d'affa ires Kore
ańskiej Republik i Ludowo -  De
m okratycznej Sze Cziir.

W układzie

k ie j m ożliw e j pomocy gospodar 
c /e j i technicznej oraz będą po
piera ły w ym ianę k u ltu ra ln i 
między obu k ra jam i.

Układ został zaw arty na o- 
kres 10-ciu lat.

PE K IN . Agencja Nowych Chin 
podaje:

22 listopada Ogóinochińskl 
K om ite t Ludow ej Politycznej 
Rady K onsu lta tyw ne j I Chiński 
K om ite t Obrony Pokoju t W alki 
Przeciwko A gresji A m erykań
sk ie j oraz pomocy K orc i w y
dały przyjęcie na cześć koreań-tym  rządl Chiń-

sk ie j Republiki Ludow e! i rząd . sk,e'’ rządowej.
Koreańskie j Republiki, Ludowo-1 Ze strony koreańskie j na przy- 
Dc mokra tyczne .i s tw ierdzają, że ! jęciu obecna była koreańska de- 
ściisła solidarność m iędzy na.ro- legacja rządowa z p rzew odni' 
dem ch ińsk im  a narodem korę- I czącym Rady M in is trów  K R L-D  
ańskim  zapewniła zwycięstwa | marszałkiem  K im  I r  Senem n * 
odniesione we wspólnej walce czele.

Koreańscy robotnicy, technicy i
nych fabryk, szkół, '  szpitali, domów " Z Z Z t a l n y c ^ U p  V T m c u  t e f  ° ibudox?^ 
koreańscy i ochotnicy chińscy. P' W p ncV łeł  Pomagają żołnierze

V » V i Y « V i V i

Na zdjęciu: ochotnicy chińscy przy odbudowie cegielni

.V.V.% W .m VSSV.VASW .1S W A m ,M V M W A V A 'A *M V .m V A V A m w .V ,V .V .V /,
w Phenwnle. Fot. — CAF

przeciwko irnperiahstycz-nej a- 
gresji. w walce w obronie po
koju na Dalekim  Wschodzie w  
celu wzmocnienia tej solidarno
ści i w celu dalszego zacieśnie
nia tradycy jne j i n ierozerwalne j 
przy jaźn i między narodem ch iń 
skim  i narodem koreańskim  
rządy obu k ra jów  postanow iły 
rozszerzyć współpracę gospo
darczą i ku ltu ra lną  Rządy obu 
kra jów  są .przekonane, że roz-

Ze strony ch ińsk ie j obecni b>" 
li:  Kuo Mo-żo, L i Cbś-shen, Sheń 
Chun-źu, Ping-chen, Chen Shu- 
(ung. Za o Shu-shl, L l W ci-han, 
L iu  N łng-ył, przywódcy różnych 
pa rtii i o tganizacji społecznych, 
przedstaw iciele chińskich ochot
n ików  ludowych, uczeni, pra
cownicy ośw iaty, przedstawicie
le świata kultura lnego, kół re
lig ijn ych  i mniejszości narodo
wych.

Dwie Unie rozwoju . • .% W .% V ,V aV . » . W . W . V . % V M W V , V . V . W BV « V .- BV . \ V A V . V . - , . V . V

Jak żyją chłopi niemieccy po obu stronach Łabv’
r 'u v r len0,RePUb,iCK--De"  ! J > ch. gospodarstw. Drobni 57,7 proc. wszystkich gospo- i w yn iku  nadzielenia m ałorolnych w i pokoiu P f iw M u i.  i ®.ratycznej i w N ie m -: dzierżawce stali «1» „.u  u t - i  <r __ ... , ,U 1 , . ,p° k oju. Powoduje to wzrost , in itt» , „„1       , . . w

W  N iem ieckie j Republice De
m okratycznej 1 i w  N iem- , 

czech zachodnich żyją m iliony I 
chłopów mówiących jednym  ję
zykiem, lecz jakże odmienne są 
w a runk i ich pracy i bytu. N i
gdzie chyba tak ’ ostro ja k  w 
Niemczech nie występują dw ie 
lin ie  rozwoju — pogłębiającej 
się nędzy mas pracujących w 
Niemczech zachodnich i wzra
stającej stopy życiowej ludności 
w  NRD.

W radzieckiej strefie okupa
cy jne j przeprowadzono w 1945 
roku demokratyczną reformę 
rolną. Zapoczątkowała ona prze
m iany na wsi niem ieckie j, któ
re zachodzą obecnie w NRD W 
radzieckiej strefie okupacyjnej 
— obecnie w NRD — w w yn iku  
przeprowadzonej re form y ro l
ne j z likw idow ana została klasa 
obszarników — junkrów , pra
cujące zaś chłopstwo otrzym a
ło  ziemię. Skonfiskowano 6.837 
gospodarstw junk ie rsk ich  obej
mujących 2.5 m iliona ha ziemi. 
Utworzono przeszło 209 tys. no-

wych gospodarstw. Drobni 
dzierżawcy stali się w łaściciela 
mi swych działek, za które 
daw n ie j p łac ili junkro rn  wysoki 
czynsz dzierżawny.

Zupełnie inaczej przedstawia 
się sytuacja w Niemczech za
chodnich. W Niemczech zachod
nich nie przeprowadzono demo- 

, kratycznej re form y rolnej, by- 
I (aby ona bowiem równoznaczna 
I ze z likw idow an iem  agresywnej 
j i reakcyjne j klasy junkrów .
| na k tó re j opiera się rząd Ade- 
| nauera dążący do u trw a len ia  roz 
! b icia Niemiec. Im peria liśc i a- 
1 mery kańscy nie są zaintereso- 
i wani w utworzeniu jednolitych 
1 1 Pokój m iłu jących Niemiec 
; Popierają oni zupełnie jawnie 
| odradzający się im peria lizm  
j oiem iecki, w ykorzystu jąc junk- 
I row do celów przygotowywania 
i 1-10wej wojny przeciwko ZSRR 1 
: krajom  dem okracji ludowej. W 
i tych warunkach oczywiście nie 
! mogło być mowy o przeprowa- 
j d zen i u demokratycznej reform y 
i rolnej.

,Reforma“ dla obszarników
W jednej ty lko  p row inc ji w 

Niemczech zachodnich — w Pół
nocnej Nadrenii okoio 300 tys. 
chłopów bezrolnych 1 m ałorol
nych złożyło podania o przy
dział ziemi. Z przeznaczonej do 
{Sodziału ziemi w ilości 100 tys. 
ha, chłopi uzyskali jedynie 4 
tys. ha. Chłopi musieli płacić 
za ziemię „pe łną cenę", tzn. ta 
ką, ja k ie j zażądali obszarnicy 
Poza tym  obszarnicy pr-.ezna 
czyli do sprzedaży w ramach 
te j tzw. „re fo rm y ro lne j" grun
ty  jakościowo najgorsze. Chłop 
pozostał bezbronny wobec w y-

57,7 proc. wszystkich gospo
darstw  rolnych. Z a jm u ją  one 
przestrzeń 2.409 tys. ha czyli za
ledwie 11,,1 proc. całej uprawnej 
ziemi, podczas gdy 14.000 go
spodarstw o pow. 100 ha i w ię
cej. stanowiących zaledwie 0,7 
proc. wszystkich gospodarstw 
posiada 6.024 tys. ha czyli 27.5 
proc. całej ziemi. Dane te oba
la ją  rozpowszechnioną w Niem 
czech zachodnich legendę o nie
wystarczającej rzekomo ilości 
ziemi dla przeprowadzenia sze
rok ie j re form y rolnej.

zysku I m achinacji w ie lk ich ob
szarników i popierających Th 
pełnomocników „rządu" Ade- 
nauera do przeprowadzenia 
le j „re fo rm y ro lne j". Wielu 
bezrolnych i m ałorolnych chło
pów oraz przesiedleńców zmu
szonych było zrezygnować 1 
kupna ziemi na skutek lich 
w iarskich warunków sprzedaży 

Pom ijając bezrolnych chłopów 
i w łaścicieli gospodarstw o po
w ierzchni do 0.5 ha, istnieje w 
Niemczech zachodnich l . lo i ty 
sięcy gospodarstw o powierzch
ni od 0,5 ha do 5 ha, co stanowi

W łaściciel karłowatego gospo
darstwa ja k  i posiadacz drobne
go gospodarstwa, a takich jak  
już  pow iedzie liśm y jest w  N iem 
czech zachodnich przeszło poło 
wa wszystkich gospodarstw, u- 
trzymu.ie się z dochodów, które 
przynosi mu własne gospodar
stwo oraz z wynagrodzenia za 
pracę u obszarnika i kułaka 
Obszarnik i ku łak wyzyskuje 
zaś małorolnego chłopa przy po
mocy różnorodnych form , jak 
np. zapłaty w  naturze, odróbki 
za wydzierżaw ioną działkę 
gruntu itp.

Inna jest sytuacja m ałych 
gospodarstw w  N iem ieckie j 
Republice Demokratycznej. Nie 
mówiąc już  o tym, że odse
tek gospodarstw o powierzchni 
do 0,5 ha znacznie zmalał w

w yn iku  nadzielenia m ałorolnych 
chłopów ziemią w ramach re
form y ro lne j, należy podkreślić, 
że władza ludowa w NRD. u- 
dzielając szczególnie w ydatnej 
pomocy gospodarstwom o pow. 
do 5 ha w postaci kredytów 
ulg podatkowych itd. zabezpie
cza stałe polepszanie stopy ży
ciowej chłopów pracujących.

Również z gruntu inne zna
czenie mają gospodarstwa w 
NRD o powierzchni 100 i w ię
cej ha, W Niemczech zachod
nich gospodarstwa takie są go- 
spodaistwam i Obsza rniczym i
stanowiącym i bazę dla okru tne
go wyzysku chłopów. W NRD 
natom iast większość gospo
darstw  o powierzchni po
nad 100 ha stanowią nie 
m a ją tk i prywatne, lecz u- 
narodowione, które w fornue 
własności państwowej należą de 
narodu. Robotnicy w tych ma
ją tkach pracują dla dobra całe
go społeczeńswa, dla siebie. Nie 
ma tu wyzysku. Gospodarstwa 
państwowe udzielają gospodar
stwom chłopów pracujących sta
łe j pomocy w zakresie mecha
nizacji pracy, hodow li bydła 
rasowego i nasion selekcyjnych 
Chłop pracujący utrzym uje po
moc od tych gospodarstw 1 w i
dzi w nich przejaw troski rzą
du NRD o  wzrost dobrobytu sze
rokich w ars tw  ludności w ie j
skie j.

w i pokoju. Powoduje to wzrost 
ciężaru podatków i obniżanie 
się stopy życiowej mas chłop
skich. Tak np. w latach 1948 — 
1949 w ro ln ic tw ie  przypadło 
przeciętnie 59 marek podatków
na 1 ha, w latach zaś 1951_1952
— 100 marek. Niemałą rolę w 
pogarszaniu sie sytuacji chło
pów odgrywa dykta t monopoli 
USA pragnących utrzymać 
Niemcy zach. jako rynek zbytu 
dla swych towarów. I tak np' 
rząd boński w myśl porozumie
nia z USA obowiązany jest z a 
kupywać rokrocznie 1.8 m ilio 
na ton pszenicy am erykańskiej. 
Do Niemiec zach. przy o lbrzy
m im  bezrobociu w miastach i 
m in ie  chłopstwa na wsi im por
tu je  się taką samą ilość warzyw 
i owoców, ile do całych Nie
miec przedwojennych. W w yn i
ku takiego stanu rzeczy chłopi 
zac h od n i o- n 1 em iecęy nié mogąc 
sprzedać swych zbiorów, zmu
szani są część swych plonów po
zostawiać na polu. Poza tym  ma 
sowę bezrobocie ogromnie obni
żyło silę nabywczą robotników 
na produkty rolnicze i pogłębia 
tym samym kryzys zbytu arty-

ku łów  rolnych pochodzenia k ra 
jowego. Rosnące ceny nawozów 
sztucznych zmuszają chłopów 
do zaprzestania zakupów nawo
zów sztucznych, co z kolei po
woduje obniżenie urodzajności 
ziemi.

Produkcja globalna zboża na 
giowę ludności spadla w Niem- 
czech zachodnich z 2,15 do 

Ó Ogólne zbiorv roślin 
oleistych spadły ze 155 tvs, ton 
w roku 1951 do so ty s . ’ ton w
r° iiłU u952' ^ a,eż-v jeszcze dodać 
takt bezpośredniego niszczenia 
pi zez wojska okupacyjne zasie
wów chłopskich oraz zam ienia
nie obsianej ziemi w obozy ć w i
czeń wojskowych. Tak np. w 
okolicach Hamburga . władze 
wojskowe skonfiskow ały 105 
tys. ha. żyznej ziemi, lasów i 
łąk.

Drobne gospodarstwa chłop
skie podtrzym ują swą egzysten
cję jedynie kosztem obniżenia 
konsumeji ich w łaścicie li gor
szego karm ienia bydła, gorszego 
upraw iania ro li, jednym  s ło 
wem kosztem obniżenia stopy

da rs tw fj  ‘ wydajnośd 8«Po-

pomoc ZSRR. korzystając *  <v 
siągnięć radzieckiej agrobiolo
gii, ro ln ic tw o  NRD osiągnęło 
poważne sukcesy. Zbiory zbóż 
przekroczyły poziom przedwo
jenny o 25—30 proc. Pogłowie 
bydia wzrosło w porównaniu 
z rokiem  1S46 o 36 proc.

Szcżególne znaczenie dla pod- 
hiesienia stopy życiowej chło
pów w NRD odgrywa real izacja 
uchwał, które rząd NRD po
wzią ł z in ic ja tyw y  -Niem ieckiej 
Socjalistycznej P a rtii Jedności 
w okresie od 11 czerwca 1953 
roku. Rząd powziął decyzje 

udzielaniu gospodarstwom

Nowe życie chłopów w NRD

Skutki polityki wojny

Jakże Jaskrawo przy porów- i czech zach wśród biedotv chłop- 
j naniu z sytuacją chłopów w N R D  i skiej i przesiedleńców pogłębia 
| rzucają się w oczy ciężkie wa- j fakt przekształcania Niemiec 
| run ki bytu chłopów w Niem- j zach. przez imperialistów w pa_ 
l czech zach. Głód ziemi w Niem- j zę wypadową przeciwko obozo-

! Na tle ciężkiej sytuacji chło
pów w Niemczech zachodnich u- 
w idoczniają się szczególnie do
b itn ie  sukcesy chłopstwa pra
cującego w NRD, Niedawno w 
rejonie miasta Borna przebywa 
la delegacja chłopów z różnych 
części Niemiec zachodnich. Pr 
zwiedzeniu rolniczej spółdzielni 
produkcyjne j w E lstertreibndz 
pewien chłop z Niemiec zachod
nich powiedział: „M y , m ie
szkańcy Niemiec zachodnich,

, , m w o n i
chłopskim  kró tko te rm inow ych 
Kredytów | pomocy w inw en
tarzu. Ośrodkom maszynowo- 
trak to row ym  polecono udzielać 
pomocy gospodarstwom in d y w i
dualnym  w przeprowadzaniu 
prac rolnych. Zwiększono zao
patrzenie w nawozy sztuczne i 
wysokogatunkowe ziarno siew
ne.

W skaźnikiem  tego, w  jak i 
sposób chłopstwo w NRD rea-' 
guje na nowe posunięcia rządu

je *t fak t, że w okręgu F rank
furt, nad Odrą dostawy pro
duktów  ro lnych w  osta tn iń 
okresie wzrosły o 20 proc. W re
jonie Eberswalde chłopi in dyw i
dualn i oraz członkow ie spół
dzieln i produkcyjnych dostar
czyli do punktów  skupu w c iii- 
fiu ostatnich miesięcy 2.5 raz-1 
w ięcej p roduktów  niż zwykle- 
To samo z jaw isko można zaob
serwować i w innych rejonach- 

| Uchwały rządu NRD um ożli
w iły  znaczne podniesienie pro
dukc ji ro lne j i zagwarantowały 
chłopom zbyt p roduktów  ro l
nych. W porów naniu z U kw a r
tałem tego roku w I I I  kw ar
tale sprzedaż masła wzrosła 
praw ie o 15 proc., ryb  o 37 proc-> 
cukru o 26 proc.

Osiągnięcia te obrazują z je* 
dnej strony rozwój ro ln ic tw a  'v 
NRD, z d rug ie j zaś strony po- 
fetębianie się nędzy th ło p s tw a  
pracującego wyzyskiwanego 
przez obszarnika, ku łaka i mo
nopole kapita lis tyczne w  Niem 
czech zachodnich

| mamy zupełnie m ylne pojęcie o i 
j spółdzielniach produkcyjnych i 
i 0 tv ™ \ «> się u wa.i dzieje. Ja 
osobiście wstąp iłbym  'do tak ie j 

l spółdzielni". Chłopi w NRD | 
j przekon.ywu.ją się coraz bardzie 1 
| o wyższości zespołowej uprawy j 
! ro li 1 wstępują coraz częściej dc. I 
I spółdzielni produkcyjnych. O- i 
| becnie w NRD istnieje przeszło j 
i 2 *ys. spółdzielni produkcyj |
1 n.y eh.
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